
Precz ,ze „sztandarem umarłej epoki”!
Ks. prof. Bocheński w swoim mani­

feście demokratycznym stwierdził nie 
tylko, że „idei demokratycznej nikt się 
oprzeć nie potrafi”, ale wskazując na 
fakt, że cała nadzieja Narodu odzyska­
nia wolności i niepodległości związana 
jest z demokracjami • zachodnimi, 
stwierdził, że Sowiety odniosłyby naj­
większe zwycięstwo, gdyby nas wcisnę­
ły pod trupi sztandar umarłej epoki, 
czyli do tego, co_ było w Polsce do 
września 1939 roku-

Ceniony na Zachodzie wybitny uczo­
ny polski napisał tę przestrogę z trzech 
widocznych przyczyn :

1. ponieważ O. Bocheński ■— jak kaź 
dy myślący Polak — widzi wyraźnie 
wysiłki propagandy Sowietów na Za­
chodzie i ich warszawskich satelitów 
marksistowskich, aby, wbrew oczywi­
stej prawdzie, całemu uchodźtwu pol­
skiemu nadać piętno reakcji, przez 
przypisywanie mu chęci przywrócenia 
dyktatury i rządów wojskowych w u.- 
wolnionej Polsce;
2. ponieważ uważa za wykluczone, a- 

by ktokolwiek na świecie chcial odbu­
dować faszyzm i jego karykaturę woj- 
skowo-sanacyjną w Polsce pomajowej 
i ponieważ żywienie takich nadziei na 

• odżycie umarłej epoki uważa za ko­
panie ostatecznego grobu Ojczyźnie 
naszej ;

3. ponieważ O. Bocheński widzi wy­
siłki pogrobowców umarłej epoki — 
opływających w fundusze i wykorzy­
stujących nieświadomość • polityczną 
pewnych kół — by nie dopuścić do 
jedności narodowej a pchać uchodż- 
two pod trupi sztandar umarłej epoki, 
ku największej radości i korzyści war­
szawskich i moskiewskich gnębicieli 
narodu polskiego.

Jak dalece O. Bocheński ma słusz­
ność, o tym się przekonać może każdy, 
kto śledzi choćby pobieżnie prasę reżi­
mu warszawskiego i jego paryski or­
gan.

Prasa ta, nie tylko z okazji ostatnie­
go procesu przeciw autorom książki 
..Międzynarodówka zdrajców”, usiłuje 
zrobić z demokratów polskich sojusz­
ników, Andersa, Zaleskiego, Rubla, 
Stahla i Kirkiena i ich przyjaciół, ale 
już od siedmiu lat czyni przy każdej 
sposobności to samo.

Równocześnie jednak ataki na lon­
dyński „grajdołek” są bardzo nikłe — 
o ile w ogóle się pojawiają, — nato­
miast cały wysiłek i perfidia tych za­
kłamanych ataków ’skierowana jest 
przeciw demokracji polskiej i jej rzecz­
nikom. Cale siedem lat organ reżimu 
warszawskiego we Francji wojuje nie­
omal wyłącznie z „Narodowcem”, na 
którego walkę zwycięską z marksista­
mi warszawskimi i ich agentami we 
Francji całe Wychodztwo patrzało 
przecież własnymi oczyma. Nie mniej 
wiedzą wszyscy, że londyńska sanacja 
pała taką samą nienawiścią do rzeczni­
ków demokracji polskiej. Mimo to w 
propagandzie warszawskiej Mikołaj­
czyk, Popiel, Kwiatkowski wyglądają 
jak „przyjaciele i sojusznicy Andersa 
i Zaleskiego” !

Chcą nas bowiem na gwałt i wszel­
kimi siłami wepchnąć pod trupi sztan­
dar umarłej epoki, reprezentowanej 
przez pp. Zaleskiego, Andersa i ich 
przyjaciół i odebrać sprawie polskiej 
sympatie demokracyj zachodnich. Ko­
muniści wiedzą, że w ten sposób utrwa­
lają swoją dyktaturę nad narodem 
polskim. Za to, że O. Bocheński na ta­
ką planową robotę marksistów wska­
zał oraz na niebezpieczeństwo wynika­
jące stąd dla przyszłości Polski, — za 
to napad! na niego organ Rubla i gen.• 
Andersa „Orzeł Biały” i zrobił z profe- j 
sora katolickiej filozofii w Fryburgu i 
wielkiego patrioty podświadomego ko­
munistę. I rzecz znamienna, że różne 
Żegoty paryskie, które tak uważnie 
śledzą „Narodowca”, Mikołajczyka i 
innych demokratów, .ue zauważyli tej 
ohydnej napaści organu Rubla i An­
dersa na kapłana Polaka, dominikani­
na i wybitnego uczonego, którym po­
szczycić się przecież może duchowień­
stwo polskie.

• eę
Spełniamy więc, jak to czynimy od 

lat 43, nasz obowiązek i podnosimy 
głos ostrzegawczy, wzywając Wy­
chodztwo, by otworzyło oczy i rozum 
i zdawało sobie sprawę z tego, co się 
wokoło nas dzieje w dziedzinie we­
wnętrznej i zewnętrznej.

Świat patrzy na nas i wic, że jeste­
śmy dziś rozbici i skłóceni i że ten stan 
rzeczy powodują głównie przeciwnicy 
demokracji w obozie naszym. Demo-

Samolot 
załadowany bombami 
rozbił się pod Tokio

9 zabitych
TOKIO. — Latająca nadforteca za­

ładowana bombami i kierująca się w 
stronę Korei rozbiła się tuż po star­
cie, 50 Km. na zachód od Tokio. 
Dwóch lotników uratowało się przy po­
mocy spadochronów. Pozostałych 9 
członków załogi zginęło. Przed rozbi­
ciem się samolotu pLotowi udało się 
wyrzucić część bomb, z których 
ani jedna nie eksplodowała.

Uratowani od strasznej śmierci 
dzięki opóźnieniu motorówki

NICEA. — Kilkuminutowe opóźnienie mo­
torówki uratowało od strasznej śmierci czte­
rech automobilistów. Samochód, kierowany 
przez p. Cordonnier, przedsiębiorcę robót pu­
blicznych w Paryżu i w którym znajdowali 
się pani Cordonnier oraz państwo Ansuau, 
kupcy z Maubeuge, przebiwszy parapet mo­
stu kolejowego w La Napoule, spadł z wy­
sokości 7 m.

Samochód zatrzymał się na środku toru 
kolejowego. Cztery znajdujące się w nim o- 
soby, lekko ranne, zdołały wydostać się i 
oddalić z toru na kUka minut przed nadej­
ściem motorówki Nicea — Marsylia. Moto­
rówka ta, która szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności, miała kilka minut spóźnienia, ude­
rzyła o samochód i ciągnęła go na przestrze­
ni 100 m.

kracje zachodnie chcą widzieć przede 
wszystkim, czy rozumiemy doświad­
czenia przeszłości i nie pozwolimy so­
bie więcej zawracać głowy kandyda­
tom na dyktatorów i łowcom fundu­
szy dyspozycyjnych, operującym fra­
zesem patriotycznym podobnie jak 
warszawscy marksiści. Zachód chce 
widzieć, czy jesteśmy dojrzali do demo­
kracji i umiemy kontrolować i osądzać 
słowa, czyny i fakty polityczne oraz 
rozróżniać ziarno od plewów.

Jeżeli tego nie zrozumiemy, będzie 
nas wszystkich pchała ta sama siła fa­
talna ku brzegom przepaści, która 
pchała do katastrofy Polskę przed- 
wrześniową, a o której pisze p. Kajetan 
Morawski, że kiedyś go niepokoiła, a 
dziś przeraża.

Siły fatalne pchają jednakże tylko 
tych, którzy nie rozumieją, co się dzie­
je i z wygody, bierności, ambicji czy 
innych apetytów kierują się sympatia­
mi i korzyściami osobistymi. Na takim 
terenie szkodnikom bowiem najłatwiej 
żerować.

Chodzi zaś dziś o przyszłość 25 mi­
lionów Polaków, naszych braci i krew­
nych w Ojczyźnie i-o nasz własny los.

Przywódca brytyjskiego Stronnic­
twa Pracy p. Attlee oświadczył dopiero 
co w Filadelfii, że więrzy iż żelazna kur 
tyna zostanie przebita i zniknie. Zna­
czy to, że wierzy, iż znikną fatalne siły 
marksistowskie z Polski jak znikły fa­
talne siły sanacyjnej reakcji i „ancien 
regime’u”. Nie od tych sił więc, ale od 
nas samych, od naszego wysiłku myśli 
i woli zależy przyszłość Polski. To ma 
na myśli O. Bocheński, kiedy nas wzy­
wa do myślowego budowania Polski.

Zróbmy więc wobec doświadczeń 
przeszłości i faktów teraźniejszych ra­
chunek sumienia i weźmy w nasze ręce 
własne i naszych demokratycznych wy­
próbowanych mężów zaufania kierow­
nictwo losów naszych! Pamiętajmy, że 
nikt nam Polsk’ gotowej w darze 
nie przyniesie, a najmniej ci, którzy 
myślą głównie o sobie.

Od nas, od szerokich warstw ludu 
pracującego w Kraju i na Wychodz- 
twie i jego stopnia uświadomienia po­
litycznego zależy przyszłość Narodu i 
Polski.

Michal Kwiatkowski

Statek francuski natrafił na pływający minę
HAGA. — Statek francuski „Picardie”, 

płynąc do Amsterdamu, natrafił na minę w 
pobliżu wyspy Ameland. Nastąpiła eksplozja, 
która uszkodziła poważnie statek. Na szczę­
ście nie było ofiar w ludziach. Holownik nie­
miecki „Seefalke” stara się doprowadzić sta­
tek francuski do najbliższego portu.

Powodzie w Sewilli
SEWILLA. — Blisko 2.700 mieszkańców 

dzielnicy Triana w Sewilli, zalanej przez wo­
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Prezes Partii Pracy Attlee oświadczył w Filadelfii :

Bitwa między wolnosciq i totalitaryzmem
zakończy się zniknięciem żelaznej kurtyny— czas pracuje dla nas

Filadelfia. — Przemawiając w Fi­
ladelfii były premier brytyjski, Attlee 
oświadczył, że jeśli Zachód zdoła 
przeszkodzić wybuchowi trzeciej woj­
ny światowej, to czas będzie pracował 
dla Zachodu, gdyż zasadniczo sowiec­
ki komunizm jest doktryną, która 
sprzeciwia się naturze ludzkiej.

Attlee nie wierzy by, jeśli będziemy 
mogli uniknąć wojny, „żelazna kurty­
na” mogła pozostać nieprzeniknioną. 
Idee są trudne do kontrolowania. Jak 
nasiona spuszczone przez ptaki z po­
wietrza, przekraczają one granice-

Europa dzisiaj jest głównym polem 
bitwy pomiędzy wolnością i totalita­
ryzmem. Pomiędzy tymi dwoma sy­
stemami znajdują się takie kraje jak 
Polska, Czechosłowacja, Węgry i Ru­
munia. Najbliższa przyszłość wykaże, 
który z tych krajów zostanie pochło­
nięty zupełnie przez sowiecki totali­
taryzm.

Pozostaje sprawa, czy zachodnia Eu­
ropa uzyska wystarczającą spoistość, 
by przeciwstawić się totalitaryzmowi
bez poświęcenia praw jednostkowych 
i innych swobód, drogich dla narodów 
zachodnich.

Jesteśmy wszyscy zainteresowani 
dzisiaj zbudowaniem wystarczającego 
uzbrojenia, by odstraszyć każdego, kto 
odważyłby się być napastnikiem.

Powodem narzucenia przez Rosję 
„żelaznej kurtyny” jest nie strach, że

Polak zginął
przy pracy w Bretanii

FALAISE. — Robotnik polski, ś.p. 
Stefańczyk, lat 27, padł ofiarą wypad­
ku przy pracy w kopalni rudy żelaz­
nej w Somnont-Saint-Quentin. Przy­
walony ciężkim blokiem, nieszczęśliwy 
poniósł śmierć na miejscu.

Zachód pozna jej tajemnice, ale oba­
wa, by naród rosyjski nie dowiedział 
się, jakie życie istnieje w wolnych kra­
jach.

Jedną ze słabych stron zachodniej 
cywilizacji dzisiaj jest niestałość sy-

tuacji gospodarczej w czołowych kra­
jach Europy. Europa nim może rozwią­
zać tego problemu w oddzieleniu od 
innych krajów'. Jest to zasadnicze 
zagadnienie, nie tylko jednego konty­
nentu.

Eden skrytykował projekty sowieckie w sprawie Niemiec:
Wielka Brytania

przeciwna samodzielnej armii niemieckiej
LONDYN. — Przemawiając przez radio, 

brytyjski minister spraw zagrań., Eden, 
skrytykował ostatnie propozycje sowieckie, 
zmierzające do zjednoczenia Niemiec i utwo­
rzenia narodowej armii niemieckiej. Eden o- 
świadczył, że projekty rosyjskie są sprzecz­
ne z tym wszystkim, nad czym Europa za­
chodnia pracowała przez 7 lat ostatnich. — 
Anglia jest przeciwna utworzeniu nowego 
Wehrmachtu. Eden, charakterując nastroje 
w Niemczech, wskazał, że sami Niemcy nie 
chcą armii narodowej ,jak również nie chcą 
odżycia starych form niemieckiego nacjona­
lizmu i militaryzniu.

Zwracając się do narodów europejskich, 
Eden zapewnił, że W. Brytania popiera zde­
cydowanie wszelkie wysiłki kontynentu eu­
ropejskiego, zmierzające do jedności i 
współpracy europejskiej, choć sama tej jed­
ności przysłuży się więcej jako pomost mię­
dzy Europą i Ameryką oraz brytyjską wspól- 
notą narodów.

Wkońcu minister spraw zagranicznych 
Anglii oświadczył, że oddziały brytyjskie po­
zostaną tak długo na kontynencie, jak długo 
będzie to konieczne dla obrony Zachodu.

Ś.p. Stefańczyka opłakują żona i 
czworo dzieci- Zasyłamy im wyrazy 
głębokiego współczucia.

Górnik polski zginął 
w kopalni

VALENCIENNES. — Zawalenie się 
stropu w szybie kopalnianym w Aren- 
berg, pociągnęło za sobą tragiczną 
śmierć polskiego górnika, ś.p. Win­
centego Lukasie wieża, lat 40, 
ojca trojga dzieci. Ś.p. Lukasiewicz zo­
stał zasypany o godz. 7.15, wydobyto 
go o godz. 11.30, nieżywego, śmierć 
nastąpiła na skutek pęknięcia czaszki 
i braku powietrza.

Ciężko dotkniętej rodzinie po ś.p. 
Wincentym Łukasiewiczu, wyrażamy 
głębokie współczucie.

Zaspy śnieżne na drodze do Tignes
BOURG-SAINT-MAURICE. — W rejonie 

Tignes powstały na drodze z Bourg-Satnt- 
Maurice do Val-d’Isćre potężne zaspy śnież­
ne, które czasowo uniemożliwiają komunika­
cję. Prace nad usunięciem zasp trwają.

Premier Pinay upoważniony do postawienia kwestii zaufania 
w sprawie projektów7 uzdrowienia gospodarczego i finansowego 

ma nadzieję na uzyskanie większości w Zgromadzeniu Narodowym

dy rzeki Guajalku iwir, zostało ewakuowa­
nych ku centrum miasta, któremu chwilowo 
powódź nie zagraża.

Groźba strajku w paryskich chłodniach '
PARYŻ. — Federacja CFTC pracowni­

ków handlu spożywczego, powiadomiła Kra­
jową Federację pracodawców, że praca może 
zostać wstrzymana w chłodniach składowych • 
okręgu paryskiego, jeżeli nie nastąpi rozwią­
zanie zatargu, który przeciwstawia pracowni 
ków składnicy w Clichy 1 jej dyrekcję.

Personel tego przedsiębiorstwa domaga się 
oprócz 25-procentowej podwyżki plac, rewizji 
zarobków robotników, zatrudnionych w no­
wym tunelu-chłodni. Zatargiem tym zajęła 
się regionalna komisja ugodowa we wtorek.*

Olbrzymie głazy 
spadły na pociąg

7 zabitych, 50 rannych
Lizbona. — Na pociąg jadący z pla­

ży portugalskiej w Cascais w stronę 
Lizbony, spadły olbrzymie głazy, któ­
re oderwały się cd skały, u podnoża 
której przechodzi linia kolejowa. Wy­
padek nastąpił między stacjami kole­
jowymi Gazins i Cruzquebrada. Przy­
czyną oberwania się skały jest obsu­
nięcie się ziemi, wskutek długotrwa­
łych deszczów.

W wypadku tym zginęło 7 osób. 50 
innych pasażerów odniosło rany- 
Wśród ofiar znajduje się pewna mło­
da kobieta, która wracała z mężem z 
podróży poślubnej.

Paryż. — Zgromadzenie Narodowe 
przystąpiło we wtorek przed połu­
dniem do dyskusji nad rządowymi 
projektami uzdrowienia gospodarcze­
go i finansowego. Sprawozdawca Ko­
misji finansowej p. Barangć bronił 
Komisji przed zarzutami uprawiania 
systematycznej opozycji i zaznaczył, 
że „decyzje jej są wyrazem skrupułów 
wielkiej liczby jej członków wobec 
zmiany polityki, wzbudzającej w nich 
niepokój”. P. Bararge wymienił w koń­
cu korzystne elementy, przemawiają­
ce za powodzeniem * doświadczenia 
premiera Pinay, jak: spadek cen su­
rowców na rynkach międzynarodo-

wych, powstrzymanie spekulacji, moż­
liwość zahamowania dewaluacji itd.
Kwestia zaufania

Popołudniowe posiedzenie Zgroma­
dzenia Narodowego zajmie się nieomal 
wyłącznie sprawą Tunisu a debata fi­
nansowa będzie toczyła się dalej na 
posiedzeniu nocnym oraz w środę i być 
może w czwartek. Rada Ministrów u- 
powa śniła premiera Pinay’a do posta­
wienia kwestii zaufania.
Uzyskanie większości możliwe

Obserwatorzy polityczni uważają za 
prawdopodobne uzyskanie większości 
przez premiera Pinay a, wobec spo-

Rosja i reżim warszawski

zatwierdzają rabunek polskich ziem wschód.

Około 50 świadków przesłuchanych będzie 
w Londynie w sprawie zbrodni katyńskiej
Londyn. — Grupa członków amery­

kańskiej Komisji Kongresowej dla ba­
dania zbrodni katyńskiej rozpoczęła 
przesłuchy w Londynie. Do Komisji 
Katyńskiej zgłosiło się dotychczas oko­
ło 50 świadków, przeważnie byłych 
polskich jeńców wojennych, oficerów 
i szeregowych, którzy byli w Rosji i 
dzięki wstąpieniu do armii, wydostali 
się na Bliski Wschód.

Prace Komisji w Europie potrwają 
do czerwca br. Komisja zapozna się ze 
świadectwami dostarczonymi przez 
byłych jeńców wojennych w Rosji, któ 
rzy przebywali w obozach jenieckich w

Stąrobielsku, Kozielsku, Ostaszkowie, 
oraz Griazowcu.

Po zakończeniu przesłuchów w An­
glii, Francji i Niemczech zachodnich 
członkowie Komisji Katyńskiej powró 
cą do Waszyngtonu i w lipcu br. prze­
dłożą Izbie Reprezentantów wyniki 
prac w Europie.

Izba Reprezentantów' poweźmie dal­
sze decyzje w sprawie wyjaśnienia 
zbrodni katyńskiej, oraz przedstawi 
odpowiednie projekty przekazania tej 
sprawy bądź do O.N.Z., bądź do Mię­
dzynarodowego Trybunału Sprawiedli­
wości.

Warszawa. — Między reżimem war­
szawskim, a Rosją nastąpiła wymiana 
dokumentów ratyfikacyjnych w spra­
wie umowy o „poprawkach granicz­
nych” z 8 grudnia 1951 roku.

Jak wiadomo, „umowa” ta dotyczy­
ła nowych targów polskimi ziemiami 
wschodnimi- Reżim nadał tej ratyfi-

kacji charakter wielkiej uroczystości, 
by podkreślić wobec Moskwy czołobi­
tną wdzięczność za rabunek polskich 
obszarów.

9 lotników, 
odciętych wśród podbiegunowych lodów 

zostało uratowanych

Rozbił się bombowiec amerykański
2 zabitych

Nowy Jork. — W pobliżu lotniska w 
Omaha (Nebraska) rozbił się bombo­
wiec amerykański „B-25". Dwie osoby 
poniosły śmierć, w tym generał Jesse 
D. Auton, oraz jego zastępca, podpuł­
kownik Edwin Bush.

dziewanego poparcia a przynajmniej 
wstrzymania się od głosowania ze stro 
ny R.P.F. Gen. de Gaulle, przemawia­
jąc w ub- niedzielę, oświadczył bowiem, 
iż nie należy p- Pinayowi przeszkadzać 
w dokonaniu doświadczenia, o którym 
sądzi, źe przyniesie poprawę. P. Geor­
ges Bidault, rzecznik M.R.P. powie­
dział w St. Etienne, że nie można od­
mówić poparcia p. Pinay. Wyniki jego 
doświadczenia będą znaczne, jeżeli uda 
się ustabilizować ceny, ale wysiłek kra­
ju będzie do tego celu niezbędny.

★
Pierwszy urzędowy bilans 

kampanii zniżkowej
PARYŻ. — Urzędowy komunikat przed­

stawił pierwszy bilans przedsięwziętej przez 
rząd kampanii za obniżeniem cen. Oto głów­
ne pozycje :

Żelowanie butów potaniało od 2 do 10 pro­
cent; zawieszono podwyżkę ubezpieczenia sa­
mochodów o 5,52 proc.; ubezpieczenie od og­
nia obniżono o 5 do 14 proc.; cenę mleka ob­
niżono o 4 fr. na litrze; cena importowanego 
masła obniżona o 3,5 do 3,62 proc.; margary­
na, świeże sery 5 proc.; ryby : obniżka 5 do 
10 fr. na 1 kg.; wina — 1 do 2 proc.; pro­
dukty farmaceutyczne — 9 proc.; obuwie — 
5 proc. itd. itd.

Obniżki, oświadcza komunikat, stopniowo 
rozszerzają się poza 218 artykułów pierwszej 
potrzeby.

„W sektorach, w których obniżka cen jesz 
cze nie nastąpiła, notuje się już jeden rezul­
tat: nagłe powstrzymanie skłonności in­
flacyjnej. Kupcy są gotowi bojkotować do­
stawców, którzy usiłowaliby spekulować na 
zwyżkę”.

Barrow. — Dziewięciu lotników ame 
rykańskich, którzy przeprowadzając 
doświadczenia w strefie podbieguno­
wej, musieli pozostać wśród lodów, na 
skutek uszkodzenia się podwozia ich 
samolotu, zostało uratowanych przy 
pomocy innego samolotu. Akcja ratun­
kowa była bardzo trudna i dopiero po 
kilku próbach udało się pilotowi wy­
lądować ze swoim samolotem wśród lo­
dów.

Decydująee rokowania w sprawie rent knapszaflowych rozpoczęły się w Paryżu

Oskarżony przez umierającą żonę
o zamordowanie swojego brata

PARYŻ. — Sędzia śledczy Chapar stara się wyznać, że mąż jej, Etienne, tragarz w ha- 
rozwiązać podwójną zagadkę, otaczającą dra f lach zamordował swojego brata A berta, 
mat, jaki rozegrał się w rodzinie Bizouar- Śledztwo stara się wyjaśnić w pierwszym 
nów. Lucja Bizouam, która zmarła przed ■ rzędzie, czy Łucja powiedziała prawdę, a na­
dworna tygodniami, zdołała przed śmiercią, stępnie czy i ona nie padła ofiarą zbrodni ?

____________________ : Łucja Bizouarn zmarła 27 marca w poko- 
1_________ ju hotelowym. Pielęgnujący ją lekarz nie

Delegacja francuska postawiła sprawę górników polskich, poszkodowanych przez knapszałt
Paryż, 31 III. 1952" r. (Od własnego korespondenta paryskiego)

Pod koniec ubiegłego tygodnia przy walo do niemieckiego w Bonn
była do Paryża z Bonn delegacja nie- odpowiedni memorial, zwracający u- 
miecka w celu sfinalizowania rokowań wagę na poszkodowanych przez kasy 
w sprawie wejścia w życie konwencji niemieckie a szczególnie na górników 
francusko-niemieckiej o ubezpieczę- polsldch, poszkodowanych przez knap-

W pewnych wypadkach dostarczają 
one również potrzebnych materiałów.

się ze strony Francuzów przy zawie­
raniu umowy i redagowaniu dodatku 
specjalnego o świadczeniach dla u- 
chodźców.

niach społecznych.
Konferencja rozpoczęła już swe pra­

ce nad ustaleniem przepisów admini­
stracyjnych i wykonawczych umowy. 
Niemniej ważnym będzie ostateczne u- 
stalenie daty wejścia w życie konwen­
cji fancusko-niemieckiej, która ma na­
stąpić w najbliższym czasie.

Jak nas poinformowano, istnieje o- 
gólna tendencja zdążająca do ustale­
nia dały wejścia w życie konwencji z 
dniem 1 stycznia 1952, skutkiem czego 
cały szereg świadczeń rozpocząłby się 
od tej daty.

Sprawa górników polskich, 
poszkodowanych przez knapszatty 

niemieckie.
W związku ze zbliżającym się termi­

nem wejścia w życie konwencji, spra­
wy poszkodowanych przez knapszafty 
niemieckie, jak nam doniesiono, zna­
lazły szerokie zrozumienie u miarodaj­
nych sfer francuskich. Na skutek inter­
wencji Sekcji Polskiej syndykatu chrze­
ścijańskiego CFTC oraz złożonych przez 
nie memoriałów, jak również na sku­
tek interwencji Force Ouvriere, francu­
skie ministerstwo spraw zagranicznych 
już przy ratyfikacji umowy wysloso-

polskich, poszkodowanych przez knap-
szafty.

Zainteresowane władze francuskie 
poszły dalej. Na skutek kilkakrotnych 
i wyczerpujących interwencji syndyka­
tów CFTC. Sekcji Polskiej, zaintereso­
wane czynniki z ministerstwa pracy, 
przedłożyły delegacji niemieckiej PRO­
JEKT PRZYZNANIA CAŁKOWITYCH 
RENT Z KNAPSZAFT6W NIEMIECKICH 
I KASY AUTONOMICZNEJ (złączenie 
lat składkowania) GÓRNIKOM POL- 
KIM, BEZ WZGLĄDU NA TO, CZY SĄ 
ZAREJESTROWANI w I.R.O., CZY NIE.

Zagadnienie tak postawione, będzie 
również przedmiotem dyskusji podczas 
konferencji paryskiej.

Tyle wiadomości, jakie otrzymali­
śmy ze źródeł miarodajnych. Wiado­
mości te są niezmiernie ważne dla 
poszkodowanych przez knapszafty, al­
bowiem zbliżają one zasadnicze roz­
strzygnięcia, które zadecydują osta­
tecznie, kto będzie mógł z umowy ko­
rzystać.

Z kół miarodajnych dowiadujemy 
się, że Polskie Sekcje związków zawo­
dowych CFTC. czuwają nad rokowania 
mi i są informowane o ich przebiegu.

Jak wynika z powyższych wiadomo­
ści, w sferach francuskich panuje cał­
kowite i dostateczne zrozumienie dla 
żywotnych interesów poszkodowanych 
górników polskich — uchodźców. Wy­
sunięcie wniosku, by z praw mogli ko­
rzystać także poszkodowani, tak zwani 
uchodźcy na miejscu, niezarejestrowa- 
ni w Międzynarodowej Organizacji dla 
Uchodźców (IRO), należy zapisać jako 
poważny sukces Polskich Sekcji przy 
organizacji zawodowej CFTC..

Nie ulega wątpliwości, że delegaci 
niemieccy będą stawiali trudności, że 
rokowania mogą być miejscami bar­
dzo ciężkie, ale fakt wysunięcia żądań 
maksymalnych ma swoją ważną wy­
mowę.

Warto przypomnieć, że umowa fran- 
cusko-niemiecka w sprawie ubezpie­
czeń społecznych zawiera specjalny do 
datek, postanawiający, że z umowy 
mogą korzystać uchodźcy, którzy ko­
lejno składkowali do kas ubiezpiecze- 
niowych w Niemczech oraz we Francji 
i odwrotnie. Skoro DELEGACJA FRAN­
CUSKA POSZŁA DALEJ, WYSUWAJĄC 
WYRAŹNIE ŻĄDANIE ZADOŚĆUCZYNIĘ- 
VIA DLA GARVIKAW POLSKICH POSZ­
KODOWANYCH PRZEZ KNAPSZAFTY, 
zrozumiemy, jakim duchem kierowano

Sprawa poszkodowanych przez knap 
szafty niemieckie budzi olbrzymie za­
interesowanie w kołach uchodźczych. 
Z kół dobrze poinformowanych dowia­
dujemy się, że wszelkie akcje, stojące 
poza sekcjami związków zawodowych 
CFTC i Force Ouvriere, nie będą brane 
pod uwagę. Akcje, które nazwaliśmy 
prywatnymi, mogą raczej zaszkodzić. 
Od uchodźców samych zależeć będzie, 
by poprzeć swoje Sekcje Polskie przy 
syndykatach, kióreby w razie potrzeby 
działały, bez uciekania się do nieprze­
myślanych do końca akcji prywatnych, 
lub zabarwionych politycznymi prze­
słankami.

Problem jest postawiony. Z wiado­
mości, jakie otrzymaliśmy, zrozumie­
nie spraw uchodźczych istnieje. Decy­
dujące rozstrzygnięcia mogą nastąpić 
w najbliższych tygodniach. Samo wpro 
wadzenie w życie tych rozstrzygnięć 
będzie jednak wymagało jeszcze wiele 
czujności i wiele zachodów aż do wy­
roków kasacyjnych włącznie. Dopiero 
wówczas można będzie widzieć jasno 
całokształt osiągnięć, które, oby wy­
mierzyły sprawiedliwość najbardziej 
poszkodowanej części uchodźców pol­
skich.

mógł wyjaśnić sobie przyczyny zgonu i we­
zwał lekarza sądowego, który również nie 
zdołał wydać orzeczenia. Odpowiedzi udzieli 
dopiero zbadanie wnętrzności Łucji.

Etienne Bizouam twierdzi, że opowiadania 
umierającej były wymysłem.

Albert Bizouam zmari w lipcu 1948 r. Zna 
leziono go z wylotem węża gazowego w u- 
stach i szyją przebitą długą szpilą. Lekarz 
wydał wówczas zezwolenie na pogrzeb. —- 
Szczątki Alberta zostaną obecnie wykopane 
i poddane badaniu.

Etienne Bizouam pozostaje na wolności, 
ponieważ wina jego ule jest dowiedziona.

10 dzieci zabitych.
20 ranuycli

Lima. — 10 dzieci poniosło śmierć, 
20 innych odniosło ciężkie obrażenia 
w czasie paniki, w kinie w stolicy Pe­
ru. Panika wywołana została faktem 
odpadania drobnych części murów z 
sufitu.

J. Urban

Powodzie wyrządziły szkody w całej Francji
Paryż. — Wylewy rzek, spowodowa­

ne deszczami i topnieniem śniegów, 
wyrządziły szkody w różnych okoli­
cach Francji, szczególnie jednak we 
wschodnich departamentach. Nastąpiła 
tam już pewna poprawa. Poziom wód 
opadł w Lotaryngii i w Alzacji. Nie­
mniej kilka szos pozostaje jeszcze pod 
wodą.

Wody Saony zalały nadbrzeżne łąki 
i szosy.

Poziom Sekwany podnosi si^ powo­
li, ale sytuacja nie jest alarmująca.
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W Australii rodacy czytają „Narodowca"
Szanowny Panie Redaktorze!

Przysyłam Panu wycinek z polskiego ty­
godnika „niezależnego” „Echo” tu w Australii, 
ale przychodzę do przekonania, że jest stron 
niczy. Cieszę się, że „Narodowiec” jest czy­
tany wszędzie. Już W 1945 roku abonowałem 

. ..Narodow’ca” w W. Brytanii. W świetlicy na­
szej kompanii wartowniczej mieliśmy różne 
pisma. Tygodnik SPK Z Paryża, był wzgar­
dzony, a „Gazeta Polska” zwana szmatą. 
Nikt nie brał ich dq ręki. Wszyscy żołnierze 
gonili za „Narodowcem” czy to we Francji, 
czy też w Belgii. Już od lutego 1947 roku ja­
ko cywil mogłem obserwować, jłkie ludność 
polska we Francji ma wielkie zaufanie do 
swojego pisma i nie było prawie domu pols­
kiego, aby w nim nie czytano „Narodowca”. 
Klika londyńska za wszelką cenę chciałaby 
zgnieść „Narodowca”, a po tym pana Miko­
łajczyka, ale próżne trudy. Cała Polonia Frań 

. eoska i polski naród w Kraju jest z Miko­
łajczykiem. Miałem możność się o tym przeko 
nać, bo w lutym zeszłego roku opuszczałem 
Francję (Dourges). Jesienią 45 roku wróci­
łem do Kraju i po trzech tygodniach pobytu 
u rodźmy żegnałem rodzinę i uchodziłem do 
Francji.

Tu w Australii „rząd” polski w Londynie 
też nie ma poparcia. Obracam się pomiędzy 
żołnierzami Andersa fsam jestem jeńcem z 
1939 r.). Pracuję tutaj jako cieśla. Z pogodą 
jest gorzej, bo w Tosmańskich górach na 
gwiazdkę śnieg pada, a przecie tutaj w Au­
stralii mamy w’ grudniu w całej pełni lato. 
Mieszkamy na wysokości 1.100 m, nasza fir­
ma (Państwowe zakłady elekt^czne) budu­
je zapory wodne. Jest nas trzech przyby­
szów z Francji, z Billy Montigny i z Oignies. 
Wszyscy przyjechaliśmy na własny koszt. Je 
den z kolegów ściągnął rodzinę z końcem gru 
dnia, ale bez „Narodowca” się nic mogą obyć.

Dla „Narodowca” i Pana Redaktora Kwiat-

kowskiego i całego personelu redakcyjnego, 
ślę moje słowa uznania i pozdrowienia.

Z poważaniem

Jak wygląda „samodzielna" armia w „niezależnej" Polsce
W kołach francuskich dowiadują się; To bezwstydne maskowanie prawdy 

z Warszawy : . nikogo jednak nie zmyli. Wszyscy lu-
„Warszawska prasa reżimowa, oka­

zała się bardzo powściągliwą, jeśli cho­
dzi o notę Gromyki do mocarstw za­
chodnich. Nie można powiedzieć Pola­
kom bez ogródek, że stalinowcy propo­
nują obecnie, aby Niemcom pozwolić 
na utworzenie niezależnej armii i za­
trzeć wszelkie ślady zbrodni nazistow­
skich. Sowiecki projekt traktatu poko­
jowego z Niemcami jest więc tylko 

n.d. są najlepszym dowodem, że masy są po 1 przedstawiony przez prasę reżimową 
stronic demokracji a grajdołek londyński j jako próba „demokratyzacji” zachod-

OD REDAKCJI

F. Przybylski

Ma Pan rację, „Echo”
•— rzekomy dwutygodnik niezależny - - jest 
pismem nie tylko stronniczym, ale nieuczci­
wym. Bowiem nawet tak wrogi Mikołajczy­
kowi londyński „Dz. Polski” stwierdzał, że 
gen. Haller jest w dobrych stosunkach z Mi-, 
kołajczykiem i że nawiązał kontakt z Radą 
Pol., aby być pomostem do P.S.L.

Zresztą, wielkie manifestacje P.S.L. i P.K.

dzie w Polsce wiedzą, że marszałek so­
wiecki Rokossowski, który od dwu lat 
zajmuje się organizacją armii polskiej, 
powołał do pomocy sześciu generałów 
sowieckich. Objęli oni dowództwo lot-
nictway wojsk pancernych,' piechoty i 
szkół wojskowych. Nie można więc już 
więcej mówić o armii polskiej, lecz o;ska. 
armii „kolonialnej” dowodzonej przez Ii—*■

partii komunistycznej i otrzymał w 
wojsku jakiś najniższy nawet stopień, 
otrzymuje zaraz posadę urzędnika, czy 
też pracownika umysłowego.

Mimo wszelkiej propagandy, nikt nie 
widzi zapału do niewolniczego reżimu. 
Moskwa przygotowała armię, którą w 
razie potrzeby chciałaby użyć, dobrze

grupuje przede wszystkim zawodowych intry niego sąsiada Polski i uniknięcia woj- 
pntów i - „powierników7?, którzy boją się ny- którą mugi fatalnie za sobą po- 
jcdnosci jak ognia, z obawy, ze musieliby od- -17 7 - - -- v -
dać fundusze publiczne, z których ,,powier­
nictwa” wygodnie żyją.

ciągnąć utworzenie armii europej­
skiej”.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przeciw pogwałceniu Praw Człowieka

WASZYNGTON.
przygotowują dowody 
gwałcenia zasadniczych praw narodu węgier­
skiego przez reżim komunistyczny w Buda-

Stany Zjednoczone krajach wolność wyrażania swych myśli i in-
systematycznego ne prawa człowieka. Podpisując traktaty po- 

• kojowe po drugiej wojnie światowej trzy

peszcie.
Rzeczoznawca prawny departamentu Sta­

nu, Samud Klaus, oświadczył, że tom zawie­
rający te dowody będzie gotów w najbliższej 
przyszłości. Prawdopodobnie będzie on prze 
kazany ONZ dla poparcia oskarżeń, według 
których reżimy komunistyczne Węgier, Ru­
munii i Bułgarii własnowolnie zniosły w tych

Kiedy nastąpi 
mianowanie nowych kardynałów ?

Rzym. — Od czasu do czasu obiega­
ją pogłoski o bliskim zwołaniu przez 
Ojca Św. Piusa XII. Konsystorza, w 
czasie którego mają być mianowani 
nowi kardynałowie (21), w celu uzu­
pełnienia Świętego Kolegium.

W związku z tym paryski „Le Mon­
de” poda je, że papież Pius XII ocze­
kuje, aż się jeszcze bardziej przerze­
dzą szeregi Świętego Kolegium, aby 
przez mianowanie nowych kardyna­
łów. nie urazić usprawiedliwionych 
ambicji osobistych lub narodowych.

Papież Pius XII znajduje się w obli-

czu pragnienia starych państw posia­
dania dawnej liczby kardynałów oraz 
nowych krajów, które chciałyby mieć
również przedstawicieli 
Kolegium.

w Świętym

W ten sposób liczba kandydatów 
przewyższa o wiele liczbę wolnych 
miejsc. Wydaje się, że liczba kardy­
nałów włoskich, których jest obecnie 
17, jeszcze się zmniejszy.

Jeśli chodzi o reformę kurii, prze­
znaczonej do unowocześnienia organi­
zacji ..Rządu” Kościoła, to zależy ona 
od odbudowy Świętego Kolegium.

Rząd jugosłowiański proponuje plebiscyt
w Trieście

BELGR.VD. — W parlamencie jugosło­
wiańskim toczy się dyskusja na temat poli­
tyki zagranicznej. 55lceminister spraw za-, 
granicznych, Leo Mates omawiając problem; 
Triestu powiedział, że sprawa ta powinna być ; 
11 rer-ulow ajia w drodzć" bezpośrednich roko­
wań pomiędzy Jugosła«rlą' T'5Vłóchaml; Ju-. 
gosławia uważa, że w obecnym stanie rzeczy 
plebiscyt mógłby doprowadzić do rozwiązania 
zagadnienia Triestu, pod w arunkiem, że Wło­
chy zapłacą pewne odszkodowanie na rzecz 
własności słoweńskiej w Trieście.

55 Interfon. Odbędzie on rozmowy z mini­
strem Edenem na temat sytuacji powstałej 
w Trieście w wyniku ostatnich kilkakrotnych 
manifestacyj w strefie kontrolowanej przez 
oddziały amerykańskie i brytyjskie.

Trzy strefy administracji koalicyjnej 
w Trieście.

, Male n e n s a <• j e. 
z wielkiego świata

* Pięciu górników 
zasypanych w Alzacji

Mulhouse- — W nocy z soboty na nie­
dzielę pięciu górników uległo zasypa­
niu w szybie nr. 1. kopalni soli potaso­
wej Saintc- Therese w Ensisheim. Je­
den z nich, Robert Winter, lat 29, zo­
stał zabity na miejscu. Drugi, A. 
Illinger, ciężko ranny, zmarł w szpita­
lu w Kolmarzc. Trzej pozostali górni­
cy, po opatrzeniu ich. zdołali o wła­
snych siłach powrócić do swoich do­
mów.

Narady Edena z komendantem brytyjskim 
w Trieście

LOND1N. — Do Londynu przybył brytyj­
ski komendant wojskowy w Trieście, generał
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Demonstanci komunistyczni 
napadli na poselstwo greckie w Wiedniu
WIEDEŃ. — Około 2 tys. komunistów au­

striackich napadlo w poniedziałek na posel­
stwo greckie w Wiedniu na znak protestu; 
przeciw ko straceniu 4 komunistów greckich ; 
w Atenach. Demonstranci wybili okna i ster­
roryzowali urzędników. Poselstw o greckie w , 
Wiedniu, znajduje się w strefie sowieckiej. ,

Terytorium widnego miasta Triestu jest 
podzielone na strefę A, g^ejmującą miasto | 
port, zajętą przez Amerykanów i Anglików 
i na strefę B, zajętą przez Jugosławię. Stre­
fa A liczy około 310.000 mieszkańców , w tym 
ponad 250.000 45lochów; strefa B liczy około 
75.000 mieszkańców, w tym około połowy Sło 
weń<’ow. Rząd wioski domaga się, aby’ całe 
terytorium wolnego miasta Triestu zostało 
przyłączone do Republiki 55łoskiej, a pań­
stwa zachodnie poparły to żądanie w Dekla­
racji o Trieście z roku 1918.

wspomniane państwa zobowiązały się do za­
pewnienia zasadniczych wolności narodom 
tych krajów.

55’ odniesieniu do Rumunii S. Klaus oświad 
czył, że ukazał się już tom zawierający do­
wody pogwałcenia praw człowieka w Ru­
munii.

Tom ten zawiera 65 deklaracyj Kremlu, 
wyjątki konstytucji rumuńskiej | wyjątki ru 
muńsklej prasy reżimowej. Prócz tego znaj­
dują się w nim zeznania uchodźców rumuńs­
kich złożone pod przysięgą.

Dostarczono więc dowodu, według zwyk­
łych reguł prawnych, istniejących w krajach 
cywilizowanych, żc reżim rumuński pogwał­
cił traktat pokojowy odmawiając własnowol- 
nie i systematycznie obywatelom, i osobom 
poddanym jego władzy korzystania z podsta­
wowych praw ludzkich i zasadniczych wol­
ności. do których reżim ten się zobowiązał.

oficerów obcego mocarstwa.
Przybywają codziennie nowi óficero- 

wio sowieccy do Polski, którzy nieba­
wem będą stanowić całość wyższego 
dowództwa. Wszyscy oficerowie, któ­
rzy niegdyś służyli w niekomunistycz­
nej armii polskiej, lub też przyszli z 
armii podziemnej, zostali zlikwidowani 
lub wydaleni z szeregów. Na tym pole­
ga największa tragedia narodu polskie­
go.

Ogólnie biorąc jest bardzo trudno 
zwykłemu polskiemu żołnierzowi nie 
komuniście otrzymać jakiś stopień, na­
wet podrzędny. Lecz wykorzystuje się 
wszystko, aby przez pobyt w wojsku 
młodzież polską zjednać dla nowego 
reżimu. Oprócz wyszkolenia wojsko­
wego, przechodzą żołnierze kursy mar­
ksizmu i leninizmu. Są oni bardzo do­
brze odżywiani i odziani, co specjalnie 
się wykorzystuje w kraju, gdzie wiel­
kie masy ludności są niedożywione i 
nie mają środkowi aby kupić sobie u- 
branie, czy obuwie.

Ta „życzliwość” okupanta rozszerza 
się również na rodziny żołnierzy. One 
również korzystają z większych racji 
żywnościowych, większych przydzia­
łów lekarstw itd., niż inne kategorie 
ludności. Po odbyciu służby wojsko­
wej, żołnierz otrzymuje taką samą pra­
cę i ten sam zarobek, jak w chwili po­
wołania go do wojska. Jeżeli należy do

obstawioną przez własne rosyjskie woj 
. Jest jednak rzeczą pewną, żc w 

razie doprowadzenia do wojny, armia 
ta sprawi Moskwie niejeden zawód” —
oświadcza się w kołach francuskich.

■ Duński fabrykant cygar Stokke.bye 
założył na wjwpłc Funcn —- muzeum tyto­
niowe, w którym są eksponaty z 23 kra­
jów’, a m. in. cygara Havana, fabrykowa­
ne specjalnie dla Churchilla i paczka 
ulubionych papierosów zmarłego króla 
szwedzkiego Gustawa.

■ Pierwszy urzędowy sztandar Stanów 
Zjednoczonych, przyjęty na kongresie 
Kcntyncntaln^m w roku 1777. miał na 
sobie trzynaście gwiazd, w polu niebies­
kim i trzynaście pasów czerwonych i bia­
łych.

Dywizja Vietminhu rozbita w Indochinach
1.019 zabitych. 1.062 jeńców

Hanoi. — Operacja oczyszczająca w 
rejonie Thai-Binh zakończyła się zwy­
cięstwem wojsk francusko - vietnam- 
skich, które rozbiły 320. dywizję ko­
munistyczną. Straty Yietminhu są 
bardzo wysokie i wynoszą w samych 
tylko zabitych 1043 ludzi. Nadto 
1.062 żołnierzy vietminhskich, w tym 
18 oficerów', zostało wziętych do nie­
woli. Dowódca tej dywizji poniósł 
śmierć.

Oddziały francusko-vietnamskic zdo­
były 10 moździerzy, 250 karabinów 
ręcznych i 55 karabinów maszyno­
wych.,

W rejonie ujścia rzeki Song Giem 
Ho w’ojska francusko-vietnamskie o- 
toczyły kilka oddziałów komunistycz-

nych, które starały się wycofać w stro 
nę morza. Vietminhczycy stracili tam 
w zabitych 400 ludzi. Nadto 540 zo­
stało wziętych do niewoli.

Garnizon w Cau-Dinh, 40 km. od 
Saigonu odrzucił atak Vietminhczy- 
ków.

Przed mianowaniem 
nowego Komisarza Francji w Indochinach
PARYŻ. — Rada Ministrów obradowała 

w poniedziałek nad sprawą u.'znaczenia na­
stępcy po marszałku de Lattre dc Tasslgny. 
55edhig nieunędowych infomiacyj, nowym 
Wysokim Komisarzem Francji w Indochi­
nach ma być jakoby mln. Letourneau. Gen. 
Salan iua być zatwierdzony ną stanowisku 
naczelnego dcwódcy.

ATapiy<nowanc

kłamstwa o wojnie bakteriologicznej

Zwiększone wydatki na zbrojenia w Polsce,
llumunii i w Czefhosłowacji

Warszawa. — Wydatki na zbrojenia 
w krajach za „żelazną kurtyną” są 
zwiększane z roku na rok.

Sejm reżimu warszawskiego zatwier­
dził ostatnio preliminarz budżetowy, 
przewidujący w roku 1952 wydatki w 
wysokości 63 miliardów- 700 milionów 
złotych. Urzędow’0 wydatki na zbroje­
nia wynoszą 10 i pół procent ogólnego 
budżetu, ale conajmniej drugie 10 pro­
cent przypada na utrzymanie bezpieki, 
milicji, oraz służb pomocniczych- Jeśli 
do tego dodamy 10 procent na inwe­
stycje przemysłu zbrojeniowego, to 
dopiero w-ówczas widzimy, że reżim 
warszawski przeznaczył na zbrojenia, i 
na pomocznicze służby wojskowa co­
najmniej jedną trzecią ogólnego do­
chodu narodowego.

Urzędowa agencja rumuńska poda­
ła do wiadomości, że Rumunia prze-

1952-53. Premier Zapotocky oświad-

Pusan. — Pyun Yung Tai, minister 
Spraw’ Zagranicznych Republiki Kore­
ańskiej oświadczył, że oskarżenia o 
wojnie bakteriologicznej „są nie do po­
myślenia” i pochodzą od komunistów, 
którzy chcą uchodzić za obrońców’ spra
wiedli w7 ości ludzkiej, pokoju i wolno- 

czył, że zostały poważnie zwiększone ści.
wydatki na dozbrojenie kraju. Pod- W Hong Kongu znów- lekarz fran- 
kreślił on^ żc reżim praski nie może cuski, Henri Lapommeray, dyrektor z 
kapitulować w razie agresji, jak to u- ramienia ONZ zdrowia publicznego 
czyniła Czechosłowacja wobec Hitlera. Republiki Koreańskiej oświadczył, że 

oskarżenia komunistyczne „są niedo­
rzeczne”.

„Jeśli mieli komuniści zamiar wy­
jawić przed całym światem prowadzę* 
nie wojny bakteriologicznej przez ONZ 
— oświadczył między innymi minister

Pyun Yung Tai — dlaczegóż więc nic 
zgodzili się na przeprowadzenie -na 
miejscu bezstronnej ankiety przez 
Międzynarodowy Czerwony Krzyż, któ 
ry miał zamiar im dopomóc? Komu­
niści nie uchylili żelaznej kurtyny na­
wet po to, aby pozwolić na mobilizację 
potencjału lekarskiego wolnego świa­
ta w celu zahamowania epidemii, któ­
rej nie potrafią sami opanować0.

Zdaniem prasy zachodnio-europej- 
kiej, podwyższanie wydatków na zbro­
jenia w krajach Europy wschodniej 
świadczy, że Kreml nakazał przyspie­
szenie zbrojeń v/e wszystkich pań­
stwach satelickich Rosji.

Reżim praski

usunął biskupa diecezji budziejowickiej

Sprawa utworzenia nowego rządu w Tunisie
TUNIS. — Nowy premier Tunisu, p. Bac- 

couche utworzył już listę członków swojego 
rządu i ma ją przedstawić w środę do podpi­
su przez beja. W ten sposób, mimo nacisku 
ze strony partii nacjonalistycznej Neo-De-. 
stour, wydaje się, żc wysiłki premiera Bąc- 
couchc zostaną uwieńczono sukcesem.

Rezydent Francji p. dc Hauteeloeque od­
był w poniedziałek rozmowę z p. Baccouchr, 
któremu towarzyszył sekretarz generalny 
rządu tunlzyjskiegu, p. Fons.

Wiedeń. — Rozgłośnia .praska po­
dała do wiadomości w poniedziałek, że 
ksiądz biskup Józef Hlouch usunięty

znaczyła oficjalnie 16,4 procent swo- został z diecezji budziejowickiej, pod 
jego budżetu na zbrojenia . Budżet ten za rzutem wrogiego stanowiska w7obec 
wynosi 30 miliardów 608 milionów komunistycznej republiki czechosło- 
lei. Ponadto reżim rumuński przezna-, wackiej.
czył znaczne kwoty na utrzymanie po-.. . W istocie rzeczy ksiądz biskupheji. oraz na inwestycje w przemyśle HloU(.h byl jednym . tych biskupó£ 
wojskowym. na wolności, który przeciwstawiał się

Wreszcie sejm praski ach wal ił w u- skutecznie dotychczas wszelkim dąźe- 
biegłym tygodniu budżet na rok niom reżimu praskiego, zmierzającego

Państwa arabskie domagają się 
nagiego rozpatrzenia sprawy Tunisu 
przez Radę Bezpieczeństwa O.N.Z.

LAKE-SUCCESS. — Delegacje 12 państw 
arabskich w O.N.Z. postanowiły w poniedzia­
łek przedstawić feprawę zatargu francusko - 
tunizyjskiego Kadzie Bezpieczeństwa, doma­
gając się jej natychmiastowego rozpatrzenia.

do rozbicia Kościoła Katolickiego w 
Czechosłowacji.

Biskup Hlouch odmówił oficjalnie 
współpracy z reżimem komunistycz­
nym. W 1949 roku ksiądz biskup 
Hlouch oświadczył publicznie, że reżi­
mowy ksiądz Józef Plojhar, [x-łnrący 
funkcję ministra zdrowia jest komu­
nistą.

Reżim praski powierzył diecezję bu­
dzie jowicką wikariuszowi Józefowi 
Buchcie, który pochodzi ze Śląska-

Ksiądz biskup Hlouch przebywa o- 
bccnie pod nadzorem agentów bezpie­
ki praskiej.

Kardynał Mindszenty przeniesiony 
do innego więzienia

RZYM. — Radio watykańskie podało do 
wiadomości, że kardynał Mindszenty znajdu­
je się obecnie w więzieniu w 55’acz, 30 km. 
od Budapesztu.

ł^.^PÓwiEsF'MjMANTyĆłNAk -

Cóż to, Renetko! — zawołał
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Parlamentarzyści 
włoscy 

u gen. Eisenhowera 
PARYŻ. — Kilku par­

lamentarzystów włoskich 
w czasie swojego poby­
tu w stolicy Francji, 
złożyło wiz>"tę naczelne­
mu dowódcy armii at la u 
tyckiej, generałów i Ei­
senhowerowi. 55" toku 
rozmów parlamentarzy­
ści włoscy zapewnili ge­
nerała, że armia włoska 
pragnie odegrać swoją 
rolę w rajuach wspólno­
ty atlantyckiej.

" Na zdjęciu generał Ei­
senhower żegna gości 
włoskich.
' (ł"oióV tiecordj

Armia USA zwiększyła o 50 % siłę ogniową
WASZNGTON. — Amerykański szef szta­

bu wojsk lądowych, generał Collins, przema­
wiając w Komisji Finansowej w Izbie Repre­
zentantów na temat kampanii amerykań­
skiej na Korci, oświadczył, że armia U.S.A, 
zwiększyła od czasu drugiej wojny światowej 
swoją siłę ogniową o 50 procent oraz posiada 
nowe bronie, lepsze od broni sowieckich.

Szef sztabu amerykańskich wojsk lilio­
wych wskazał, żc ainery kaliski arsenał bro­
ni od artylerii do czołgów może być skutecz­
ny przeciwko ewentualnej agresji komuni­
stów na innym froncie.

Zdaniem generała Collinsa, artyleria ato­
mowa, pociski kierowane przy pomocy fal 
radiowych oraz inne nowe bronie atomowe

mogą stanowić takie środki, które mogą za­
trzymać ewentualne próby masowych a ta 
ków ze strony komunistów w jakiejkolwiek 
części świata.

Generał Collins przemawiał za przyzna­
niem przez Kongres w nowym roku bieżą 
cym 14 miliardów 200 milionów dolarów na 
kampanię ną Korei oraz na utrzymanie 
wojsk i pogotowia ną Dalekim Wschodzie.

Generał Decker, szef od spraw budżetu 
wojskowego oświadczył, że kampania kore­
ańska kosztowała przy końcu 1951 roku 7 
miliardów dolarów, u do końca 30 czerwca 
b.r. kosztować będzie razem około 9 miliar­
dów dolarów.

J39) (Ciąg dalszy) Po margrabim odziedziczyła prze-.
Zeszłej zimy, kiedy Horacy bawił w: śliczną zgrabną figurkę, cudowną ' 

Paryżu, wyjeżdżał do Nicei. rączkę i długie włosy. zawrsze trochę }
Od czasu ożenienia " się brata uni- rozrzucone.

kał spotkania z Yiolettą... Tjmi spo-: Z pociągłej twarzyczki, wyjątkowo 
sobem i Reine-Marie nie widywał. klasycznego czoła i imponującego wy-

Śniadanie z,jadi w Candone, bu nie razu twarzy^ podobną była do pana 
chciał się spotkać z nikim w pałacu,' Lemarchand. Oczów nie mógł zoba- 
zanim się nie rozmówi z margrabią.! czyć.bo trzymała .spuszczone; długie 
Rozmowa ich trwała ze dwie godziny.... jedwabiste ciemniejsze od

—- Nie chcę ci przeszkadzać Horacy rzęsy rzucały' cień na bladą
włosów

Reine-Marie była zachwycającą, mó­
wiła wolno, z przestank; mi, a rzuca-

Ale powiedział do brat;
-*- Twoją córka jest* nadzwyczaj

ła takie spojrzenia, jak gdyby chciala piękna dzieweczka, istoty tak zachwy-
pobić kuzyna. cającej nigdy dotąd nie spotkałem.

— .powiedział wstając Gratien — od- twarzyczkę.
jadę dopiero jutro, a teraz pójdę od-; Gratien zadrżał, 
biedzić żonę i córkę.

trochę

raz wi­
Gdzie są?...
Margrabia zadowolony, że będzie 

mógł powrócić do przerwanej pracy, 
odpowiedział:

Ta kobieta, którą ostatni
dział jako podlotka jeszcze, uczyniła t hrabia — czy nie pozna jesz mnie?
na nim dziw’nie pociągające wrażenie... Nagły rumieniec wystąpił na twarz

Usłyszawszy kogoś nadchodzącego; młodej dziewczyny; zamknęła książ- 
Reine-Marie podniosła oczy. ;kę, schowała ją co woreczka i czy-

Gratien aż się zachwiał. stym spokojnym głosem odpowiedzia-— Violetta pojechała z wizytą w _ ______
sąsiedztwo, a Reine-Marie znajdziesz Dzieweczka miała oczy dziadka, ale ła:
zapewnie w parku. oczy prześliczne, mieniące się. podo- — Jakże miałabym cię zapomnieć,

Hrabia uścisnął brata za rękę i wy-: bne dc najczystszych szmaragdów, o- Gratienie... To przecie niepodobień- 
szedt ' ezy z nieopisanym wyrazem smutku; stwem;..

Długo błądził na próżno. ale i silnej woli, przenikliwości i ba-; Hrabiego przeszły dreszcze.
Nikt nie umiał objaśnić gdzie się. dawczcści, przenikające do głębi du- Co chciała powiedzieć właściwie?... 

panna de Plessis znajduje. szy... 1 Czy. ukrywała myśl jaką ta piękna,
Zaczynał się już niecierpliwić trochę, i — Cóż za przemiana w takim krót. j czarująca dziewczyna-...

gdy na skręcie jednej alei spostrzegł kim czasie... —- pomyślał hrabia. Czy mu wojnę wypowiedziały te 
Reine-Marie, siedzącą‘ na drewnianej; I postąpił bliżej. prześliczne usteczka?...
ławce z książką na kolanach. Reine-Marie wpatrywała się weń Reine-Marie spostrzegła w spojrze-

W Paryżu mógłby przejść obok niej w’zrokiem dziwnie przenikliwym i nie- niu stryju zdziwienie i chęć" odgadnię- 
' pokojącym, a szeroko otworzone o- cia jej myśli; zaczęła się więc śmiać

Prłz*te ostatni) dwa lata stała się czy jej wydawały się zupełnie w cieniu | i dowodzić, jak wielką niespodziankę, 
dorosłą panną. ' , prawic czarne. zrobił im swoim przybyciem, wypyty-

ławce z książką na kolanach.

i nie poznać.

wać, jak długo zabawi, co porabia w 
Paryżu itd.

Chciał jej powiedzieć o swoim 'mał­
żeństwie. ale powstrzymał się jednak­
że.

Po trochu urok tego miłego głosi­
ku, te ząbki zalotnie błyszczące w ró­
żowych usteczkach, ta wiosna młodo­
ści i ta niezwykła, jakly wymarzona 
piękność, coraz więcej czarowały hra­
biego, i przyznał zdumiony, że dopie­
ro pierwszą taką kobietę spotkał na 
święcie.

Yiojetta, pierwsza jego miłość, pan 
Lemarchand, jedyna osobistość, któ­
rej nigdy nie potrafił pokonać i zwy­
ciężyć, wszystko to łączyło się w Heine 
Marie, ażeby stworzyć istotę idealną, 
którąby pragnął ująć i zwalczyć...

Spacerowali razem a? do powrotu 
Violetty..

A on błyszczał Lezwiednią kokiete­
rią, opowiadał rzeczy tak zajmujące i 
piękne, jakich tylko bujna jego ima- 
ginacja dostarczyć mogła. Kiedj przy, 
była margrabina, był w prawdziwym 
zachwycie.

Reine-Marie zdawała się podzielać 
jego wrażenie.

j Wieczorem przy obiedzi? nie udzy-

- Margrabia połechtany w swoim u- 
czuciu ojcowskim odpowiedział z prze­
konaniem : '

— Masz rację, jest bardzo ładna, ale 
co ważniejsze, że ma jak Violetta, któ­
ra zresztą ją wychowała, serce praw­
dziwe złote.

Zachwycony Gratien wyjechał do 
Paryża do Berty, ale trzeba zauważyć

wała się wcale; nie wypadało jej pw- Że hic tak niil Przed"
ry wać rozmowy margrabiny i ojca.t . Baronowa zapewuiiła mu wprawdzie

Ale Gratien zw racał się do niej tyl- majątek i przepych, który tak lubił i
wygodne życie do śmierci; znaczyło to

Zaczęto mówić naturalnie o przy- dużo, ale dzikiego egoizmu nie zada- 
szłym małżeństwie, co trochę drażni- walniało jednak dostatecznie.
ło Gratiena. Musiał jednak opowiadać. .................... ......
ktc była ta baronowa de Ferdembach- 
Bocler, jak nastąpiło poznanie jaki 
posiadała majątek i wiele szczegółów, 
które interesowały Yiolettę, bo tak 
jak i Horacy widziała w tym związku 
honorową pozycję Gratiena i spokój o 
jego przeszłość.

Wieczór przeszedł ula hrabiegu jak 
sen.

Na drugi dzień miał wyjechać bar. 
dzo rano. - • ,

Nie zobaczył już Remc-Marie.

Przyjechał do Paryża już około pół­
nocy.

Berta ostatnim razen była trochę
rozdmżniona.

Gdyby poszedł do nie; tąk późno, 
może znowu wprawiłby jz w zły hu­
mor, lepiej więc za czekać do jutrą.

Powrócił do siebie, obiecując sobie, 
że jutro, skoro tylko nadejdzie sto­
sowna godzina pójdzie z zawiadomie­
niem o pomyślnych wwuikąch w Qa- 
skonii.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Dziewiętnasto- wiekowa rocznica epokowego wydarzenia
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Kto zawinił nieporozumieniom w łonie 
Związku Rezerwistów i b. Wojskowych

II.
Życie w Koryncie było przeciwsta­

wieniem filozofii Diogenesa, pogoń za 
bogactwami i użyciem, zmnienność po­
glądów w związku z materialną korzy­
ścią wywoływały krytyki. Ciceron, 
słynny rzymski mówca i filozof, tak 
pisze o Koryncie: „Korynt i wyspy 
greckie w środku morskiego pasa wy­
dają się, jakby pływały jeszcze wraz 
z instytucjami i obyczajami ich zmien­
nego środowiska”. W takim to zma-

tek nie mogąc stawić mu oporu, gna­
ny był to w jedną to w drugą stronę. 
Następnego dnia załoga musiała wy­
rzucić cały ładunek, zwinięto żagle z 
obawy, by wiatr nie zapędził okrętu na 
piaszczyste ławice Syrty przy afrykań 
skim lądzie. Wogóle stracono nadzie­
ję uratowania życia. Tylko św. Paweł 
zachowywał niezmąconą pogodę i 
rzekł: „Ludzie, należało było mnie 
słuchać i pozostać na Krecie, aby u- 
niknąć niebezpieczeństwa i straty. A
teraz, upominam was, byście nabraliterializowanym i płochym mieście zna- l---- , -r______  ___ , __

lazł się św. Paweł i rozpoczął głosić odwagi, albowiem nikt z was nie zgi-
dobrą nowinę”, a kiedy przybyli je- nie. tylko okręt będzie stracony.” 

Czternastego dnia, kiedy okręt wciążgo towarzysze z Macedonii, poświęcił 
się* cały nauce wykazując Żydom, iż
Jezus jest Chrystusem” (Akta Apo­
stolskie). Żydzi sprzeciwiali się i od­
powiadali obelgami. Paweł otrząsnąw 
szy swe szaty rzekł: • „...Odtąd uda­
wać się będę do pogan.” I przebywał 
rok i sześć miesięcy pośród Koryntian 
nauczając ich słowa Bożego” (Akta).

Nawoływania do jedności
Dokonał wielu nawróceń. W tym 

mieście, które zdawaio się oddane tyl­
ko mnożeniu pieniędzy i zabawom po­
wstała chrześcijańska gmina, „kościół 
Boży”, do którego św Paweł pisał bę­
dąc w innych krajach zajęty głosze­
niem Ewangelii: „Składam nieustan­
nie Bogu dziękczynienia z waszego po­
wodu... bo w Nim zostaliście obdaro 
wani wszelkimi bogactwami odnośnie 
słowa i poznania, świadectwo Chrystu 
sowę będąc mocno ugruntowane po­
śród was”. Ale już w tym pierwszym 
liście do Koryntian pisanym Apostoł 
upomina ich, aby „wszyscy mieli jed­
ną mowę i by nie było rozdwojenia 
pomiędzy nimi, lecz aby pozostawali 
doskonale zjednoczeni w jednym duchu 
i jednym uczuciu”. Nawołuje ich też 
do miłości: „Gdybym mówił wszyst­
kimi językami ludzi i aniołów, a miło 
ści nie miał, był bym jako miedź brzę­
cząca i jako cymbał brzmiący”. W dru 
gim liście Apostoł w ojcowskiej tro­
sce powtarza: „Zresztą, bracia, prze 
bywajcie w radości, idźcie ku dosko­
nałości, pocieszajcie się nawzajem, 
miejcie jedno uczucie, żyjcie w spoko­
ju i niech Bóg miłości i pokoju będzie 
z wami”.

Uczestnicy pielgrzymki, którzy po 
tylu wiekach, po raz pierwszy przeszli 
drogę odbytą przez w. Pawła, udali 
się też na Kretę. Akta Apostolskie o- 
powiadają o wielkim niebezpieczeń­
stwie, jakie groziło Apostołowi u brze­
gów tej wyspy, kiedy jechał do Rzy­
mu. Oskarżony .o nieprawomyślność i 
więziony w Palestynie będąc obywa­
telom rzymskim, odwołał się do sądu 
cesarza. Z kilku tedy innymi więźnia­
mi pod nadzorem centuriona kohorty 
z cesarskiej Legii odpłynął z Azj. 
Mniejszej. Żegluga była utrudniona 
na skutek przeciwnych wiatrów, miało 
się bowiem ku jesieni; na koniec zbli­
żyli się do wchodniego wybrzeża Kre­
ty. Apostoł radził pozostać tu, gdyż 
dalsza podróż groziła zatonięciem stat­
ku.

W niebezpieczeństwie na morzu
Nie usłuchano go, zdecydowano o- 

płynąć wyspę i wylądować na zachod­
nim brzegu, w porcie Feniks, dla spę­
dzenia tam zimy. Złe ckutki tej lek­
komyślności nie dały się długo oczeki­
wać; zerwał się potężny wicher i sta-

był miotany falami, majtkowie wy 
czuli, że zbliżają się ku ziemi na A‘- 
driatyku i w nocy, pod pozorem zarzu­
cenia kotwicy, chcieli spuścić szalupę 
na morze by uciec. I znów Apostoł 
przestrzegał centuriona o niebezpie­
czeństwie, bo w razie ucieczki mary­
narzy któż by statek doprowadził do 
portu. Wobec tego żołnierze przecięli 
sznury szalupy, która zapadła się w 
morze. Nastał dzień, w dali ukazała 
się zatoka i plaża, rozwinięto żagle kie 
rując się w tę stronę, ale statek zo­
stał rzucony na mieliznę i przód jego 
głęboko ugrzązł.” Żołnierze chcieli 
wymordować więźniów obawiając się, 
że zbiegną rzucając się wpław. Ale 
centurion, pragnąc ocalić Pawła nie do 
puścił do wykonania tego zamiaru 
Rozkazał tym, którzy umieli pływać, 
rzucić się pierwszym do wody, by do­
płynąć do brzegu, a innym użyć desek 
i szczątków potrzaskanego statku. I 
tak wszyscy zdrowo i cało dostali się 
na brzeg” (Akta). Było ich dwustu 
siedemdziesięciu sześciu ludzi. Wyspa 
nazywała się Malta.

Wieleż razy życie św. Pawła znajdo­
wało się śmiertelnie zagrożone i zaw­
sze ocalone z niebezpieczeństwa, by 
mógł dokonać dzieła ewangelizacji jed 
noczącego ludzkość w imię jedynego 
Boga. Tę jedność głosił od samego 
początku swego apostolstwa, do niej 
nawoływał nieustannie. Prawdopodob­
nie słowa jego brzmiały w pamięci i w 
duszy uczestników pielgrzymki nakła­
niając ich na nowo „by mieli jednego 
ducha ”

Glosy o zjednoczeniu
Znamiennym jest fakt, iż podnoszą 

się głosy z protestanckiego kościoła, 
który oderwał się od Rzymu, wyraża­
jące pragnienie zjednoczenia. „Najbar­
dziej naglącym dążeniem chrześcijan 
obecnej epoki jest dojście do zjedno­
czenia — piszą dwaj duchowni kościo­
ła protestanckiego we Francji. — Na­
leży dojść do jedności, bo ona ma bez­
cenną wartość. Za ten skarb warto 
zapłacić poświęceniem przez miłość dla 
Chrystusa... On, którego miłość nie 
ma granic dokona tego zjednoczenia 
wszystkich swoich zgodnie ze swoją 
wolą i dzięki środkom jakie sam wy- 
bierze.”

Podobnie o zjednoczeniu chrześci­
jan w imię miłości pisze pastor Lagny: 
„Mamy jeden sposób pracowania dla 
zbliżenia się, kochajmy się więcej niż 
dotąd to czyniliśmy... a na to, by ta 
miłość była prawdziwa i owocna trze­
ba, żeby jej korzenie tkwiły w miłości 
do Boga”. ‘ „Miłość Boża może nas 
zjednoczyć ponad słabościami ludzki­
mi.”

Być może, iż czynią się pierwsze 
kroki, aby „był jeden pasterz i jedna 
owczarnia”.

Argus.

Od p. St. Andrzejczaka z Lille otrzyma­
liśmy list, o którego ogłoszenie prosi nas

„W IMię PRAWDY”
List z opuszczeniem wyrazów obraził wy ch 

brzmi:
„W n-rze 64 „Narodowca” ukazał się ar­

tykuł p. tyt. „Głosu kombatanta z Denain” 
który mówi o stosunku nieistniejącego już 
koła Zw. Rez. i b. Wojskowych w Denain do 
Zarządu Gł. tego Związku. Wobec faktu, że 
autor artykułu mija się grubo z prawdą, 
niech mi wolno będzie — jako sekretarzowi 
wymienionego Związku — omawianą sprawę 
oświetlić z punktu widzenia czysto organi­
zacyjnego. >

Zatarg między h. Kołem w Denain ma głęb­
sze podłoże i nie datuje się od Zjazdu Dele­
gatów- Związku w Lille w 1950 r., lecz od 
stycznia 1949 r., kiedy to jeden z podpisa­
nych pod art. panów na zebraniu Koła pew- 
nej partii politycznej w Lille omawiał spra­
wę oderwania Okręgu Valenciennes od Zw. 
Rez. i b. Wojskowych. W tym też celu pp. 
Chmura, Kuchno i Gruszka niczego nie za­
niedbali. że zwyciężył zdrowy rozum ogóhi 
zorganizowanych w tym Okręgu, nie jest 
naszą winą. Okręg istnieje nadal bez 
wspomnianych panów.

Zarząd Główny cierpliwie przyglądał się 
tym .......... aż w końcu widział się
zmuszonym położyć koniec tej ........ robo­
cie i zawiesił Koło Denain w jego prawach 
członkowskich — stosownie do Statutu — 
pozostawiając mu czas na uregulowanie swe­
go stosunku do Zarządu Głównego lub ewen­
tualne odwołanie się do Sądu Honorowego. 
Kiedy nic nie zostało zrobione ani w jednym 
ani drugim kierunku, Zarząd Gł. widział się 
zmuszony przystąpić do akcji. Polecił zwoła­
nie zebrania reorganizacyjnego Koła, od któ­
rego odżegnywał się p. Chmura....... . a dzi­
siaj twierdzi, że... nie porozumiano się z Nim. 
A więc, p. Chmura, i tu nie nasza wina, że 
stało się inaczej, niż pan myślał. Zreorgani­
zowane Koło — prawnie istniejące — docho­
dzi w liczbie członków7 już do 30-tu. Pań­
skie Koło — według raportu z 1950 r. — 
liczyło tylko 6 członków, a wziąwszy pod 
uwagę znaczki pobrane ze Związku w licz­
bie 50 w przeciągu 4 lat — nie trudno jest 
doliczyć się liczby jednego członka, który 
składki opłacał przez 4 lata do Związku.

Dzisiaj więc Koło p. Chmury już nie może 
Istnieć jako Koło Związku Rez. i b. Wojsko­
wych, bo Statut powiada, że nic może być 
członkiem Związku, kto nie ma składek ure­

gulowanych. Apelował pan, p. Chmura, nic 
raz już do ogółu Kół Związku, aby poszły 
w wasze ślady, zbyteczne to więc czynić 
nadal, bo nieczwnek nie ma prawa wtrącać 
się. w sprawy wewnętrzne Organizacji. Chciał 
pan Organizację naszą pozbawić jedynego 
źródła egzystencji, w czyje jednak ręce chciał 
pan ją oddać, wszyscy wiedzą.

Nie wstydzimy się bynajmniej, iż uznaje- 
my jedyny legalny rząd polski, (rząd jako 
taki, nie Zaleskiego, czy Tomaszewskiego, 
czy Andersa, czy kogokolwiek innego), nie 
bawimy się zaś w komitety i komlteclki, 
które nie przyniosą chluby naszej umęczonej 
Ojczyźnie. Nie pochwalamy żadnej partii po­
litycznej, ale nie ganimy żadnej. Nie znamy 
bowiem żadnej partii, któraby tylko wszyst­
ko dobrze zrobiła, lub takiej, któraby zno­
wu wszystko źle zrobiła. I tą drogą nadal 
kroczyć będziemy, bo do tego powołał nas 
prawie jednogłośnie (103 i 104 głosami na 
106) ostatni Walny Zjazd Delegatów Związ­
ku. Sąd zaś o tym należy nie do Pana, sile 
do zbliżającego się Zjazdu, który jest na­
czelną władzą naszej starej Organizacji kom­
batanckiej.

Tyle list p. Andrzejczaka.

Jak wygląda prawda i rzeczywistość
na to odpowiadają zaczepieni w jego

1) Artykuł nasz w numerze 64 „Na­
rodowca’ był nie „Głosem Kombatan­
ta” a „Głosem Kombatantów”, gdyż 
został napisany i ogłoszony z aproba­
tą wszystkich członków obecnych na 
ostatnim zebraniu naszego Koła w dniu 
2. III. br. Kolo to nadal istnieje i bę­
dzie istnieć.

2) Nikt z podpisanych pod artyku­
łem ani z obecnych członków naszego 
koła nigdy nie występował na zebra­
niu jakiejkolwiek partii politycznej na 
terenie Lille.

liście następującymi stwierdzeniami:
obecnej tra- szeniem nowym, w którym nie ma ani 

jednego członka starego kola, bo na­
wet p. Koper nie był już członkiem sta­
rego Koła od 4 lat.

nych w głównej mierze 
gicznej sytuacji Polski.

5) Nowo założone przez pp. Kędzię, 
Felisiaka i Kopra Koło Rezerwistów i 
był. Wojsk, w Denain nie powstało 
przez reorganizację dawnego, istnieją­
cego od 19 lat koła, ale jest stowarzy-

(—) Gruszka St. (—) A. Chmura
(—) K. Kuchno.

Wiadomości z Belgii

Budowa ważnej linii kolejowej 
poprzez państwa arabskie

Ai nery kańskie pola naftowe znajdują się wszelką ewentualność, gdyby zachodni świat 
w Arabii Saudyckiej, pustynnym królestwie, odcięty został od Kanału sueskiego. Posia- 
które przechodzi powoli proces unowoeześ-| danie tego rodzaju trans-arabskiej linii ko- 
nienia się odpowiednio do warunków życia1 lejowej umożliwi bowiem Zachodowi pod- 
XXgo wieku. Król Ibn Saud posiada już w trzymanie łączności z krajami Środkowego 
swych pałacach telefony i telewizję, oraz no- Wschodu, i stworzy rezerwowy szlak komu- 
woczesne urządzenia 
do ochładzania się w 
tropikalnej atmosfe­
rze w jakiej znajduje 
się królestwo.

Od dłuższego czasu 
władca Arabii, (który 
dzieli dochody z pól 
naftowych. admini­
strowanych przez kon

3) Wbrew twierdzeniu p. Andrzej­
czaka nie tylko nie chodziło nam nigdy 
o uprawianie polityki, ale przeciwnie 
o usunięcie wszelkiej działalności poli­
tycznej z tę ren u całej naszej organiza­
cji kombatanckiej, której członkowie 
Zarządu podkreślają przecież zawsze 
jej apolityczność.

4) Tymczasem wbrew tym twierdze­
niom większość artykułów tygodnika 
paryskiego, którego nazwano organem 
Federacji kombatantów, ma właśnie 
nastawienie wybitnie polityczne i po­
pierające całość spadkobierców’ sana­
cji i rządów wojskowych w Polsce win-

Przemyt drogich kamieni
Amerykanin aresztowany w

Melsbroeck
MELSBROECK. — Na lotnisku w Mels­

broeck został aresztowany obywatel amery­
kański Adam Gilbert z Nowego Jorku, bę­
dący w posiadaniu drogich kamieni wartości 
około 4 milionów franków.

Adam Gilbert, który przybył do Belgii ze j 
Szwajęaril, został przewieziony do Brukseli i 
oddany do dyspozycji prokuratora.

Donoszą również, że celnicy znaleźli na 
lotnisku większą ilość dolarów ukrytych w 
naczyniu z tłuszczem. Naczynie zostało prze­
słane na lotnisko, lecz nikt się po nie nie 
zgłosił.

ceru 
Arabian

amerykański 
American

Oil Co.) wyraził ży­
czenie, by zbudowaną 
została naprzcłaj 
Arabii linia kolejowa. 
Ze względu zaś na to, 
iż życzenia króla po­
krywało się z potrze­
bami strategicznymi 
zachodniego świata w 
całym zapleczu Środ­
kowego Wschodu, 
przeto projekt wybu- 
dow aula linii kole­
jowej. naprzcłaj ban­
dyckiej Arabii, został 
nie tylko uchwalony, 
ale i wprowadzany 
jest już obecnie na 
pierwszym swym od­
cinku w życie, a mia-
nowicie od Zatoki
Perskiej w pobliżu Państwa Ligi Arabskiej na Bliskim Wschodzie.

WiadomościzHOLAŃDig
Przeciętny wiek kobiet holenderskich
Według biuletynu ONZ, przeciętny wiek 

kobiety holenderskiej wynosi 71 lat.

Budowa statków w Holandii
AMSTERDAM. — W chwili obecnej w 

stoczniach holenderskich jest w budowie dla 
francuskich tow. 10 statków żcglbgi przy­
brzeżnej po 1.200 ton pojemności.

Prócz tego Holandia buduje podobne stat­
ki dla następujących państw: dla Indonezji 
siedem statków, dla Danii — trzy, dla W. 
Brytanii, Nowej Zelandii i Brazylii po dwa, 
a dla Finlandii, Norwegii, Szwecji I Turcji po 
jednym statku.

Jeśli chodzi o naftowce, to w roku 1950- 
1951 stocznie holenderskie wybudowały tych 
statków ponad 140.000 ton brutto. Zamówie­
nia były zrobione na 40 jednostek wynoszą­
cych ÓÓO.OOO ton dla następujących państw: 
W. Brytanii, Francji, Norwegii, Finlandii, 
Argentyny, Brazylii, Liberii i Panamy.

naftowe;!

eo UWA6A Rodacy w Belgii! O*
Polecam najlepszy i największy wybór:
PlEltZE darl:rlub pjJCH 
oraz WSYPY różowe i czerwone, 

POSZWY i POSZEWKI jak również 
DAMAS w bardzo dobrych gatunkach.

Jrei 4 * ■ Q Guil. Lambertlaon, 1‘2 
• WINTERSLAG

Tel. 24J — Gcnk - Limburg (Belgique)

Ilość kobiet zatrudnionych w Stanach Zjedn.
WASZYNGTON. — Według danych staty­

styk ministerstwa Handlu, ilość kobiet za­
trudnionych w Stanach Zjedn. wynosiła w 
dniu 1 stycznia br. 18 milionów 900 tys. osób, 
czyli zwiększyła się o 500 tys. osób w po­
równaniu ze styczniem 1950 r.

Nominacja biskupa Murzyna 
w Kongo belgijskim

Ks. Ludwik Bigirumwani został zamiano-

koncesji
amerykańskiej na wyspie Bahrein, poprzez 
portowe miasto Daman w zatoce Perskiej 
w kierunku dużej oazy Hofuf, a stamtąd do 
stolicy króla Ibn Sauda, którą jest miasto
Ryiadh.

Plany zachodnie przewidują, iż kolej bę 
dzle dalej budowana naprzcłaj Arabii w kie­
runku kluczowego, 1 strategicznie ważnego 
portu nad Morzem Czerwonym, którym jest 
miasto Jidda. Kolej trans-arabska omijać 
będzie (ale tylko o kilkanaście mil) święte 
miasto Mekkę, które na życzenie władcy 
Arabii ma nadal pozostać „niewidzialne” dla 
„niew iernych”, czyli dla przedstawicieli świa-

wany wikariuszem generalnym w Nyunde. nic.arab,klCg„...
Jest on pierwszym biskupem tubylczym w
Kongo belgijskim. Wikariat Apostolski w 1 Długość linii kolejowej, obecnie budowanej 
Nyunde obejmie część obecnego Wikariatu w od Zatoki Perskiej, aż do zachodnich wy - 
Itwenda, który liczy 42 placówki,'z czego 22 brzeży Arabii nad Czerwonym Morzem, wy- 
placówki zostały powierzone duchowieństwu niesie ponad siedemset mil i posiadać będzie 
tubylczemu. strategiczną wartość, największej wagi na
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Pionowo :
bóstwo egipskie; liczebnik (wsp.);
dostojnik państwowy;
sługa, niewolnik; dopływ Renu;
nazwa litery; jednostka pracy (w fi-
zyce); nuta;
pracownik adwokacki; pasmo górskie 
w Afryce;

VI. głos kobiecy; ryba;
rzemień do prowadzenia psów; pęd po­
wietrza;
dwie samagłoski; władca (wsp.); dwie 
samogłoski;
spód; przyimek (wsp.);

X. in. staranna, zabiegająca;
XI. wydzielina; miasto w Prusach Wscho­

dnich.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 42

Foziomo :
1. przyrząd gimnastyczny; ogród owocowy;
2. ciało ustawodawcze;
3. trzy spółgłoski; kryptonim Asnyka; 

skrót nazwy okrętu polskiej marynarki 
wojennej;

4. nazwa litery: trzy spółgłoski; dwie sa­
mogłoski;

5. członek wymarłego plemienia indyjskie­
go; spojenie; zrośnięcie;

6 ....;
7. wpada do Adriatyku; przysłówek;
8. nazwa litery; in. źarzv się; tłusta gU-

10.
11

na;
zaimek; żona biblijnego Jakuba; głos 
kaczki (wsp.);
gatunek pająka;
wyrób mleczny (wsp.);. rodzaj, plemię.

Poziomo 
Hypnos; 4. 
8. kwintal;

Pionowo

1. apostolstwo; 2. ...; 3. Agar; 
..; 5. amnestia; 6. neon; 7. adres; 
9. ...; 10. Palmowa; ren; 11. ...;

I. Alabama; śp.; II. aż; III.
narwal; IV. serce; V. skrom; VI. Ochota; 
VII. liman; VIII. sopran; IX. tara; X. osno­
wa; XI. sto.

Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 
nadesłali:

DRENSLA M., SOISSONS (Aisne).
MIGAŁA L.. PARIS 5-c.
TURKOWSKA Ł, DOUAI (Nord).
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CIESIELSKI A., COUERON (Loire Inf.). 
BOROWSKI J., HOMECOURT M. et M.). 
KASPRZAK J. S1NCENY (Aisne).

Nagrodę w postaci książki p. t.: „Frcja z 
Siedmiu Wysp”, Józef Conrad, drogą losowa 
nia otrzymała p. MIGAŁA z PARYŻA.

nlkacyjny Zachodu z obszarem Oceanu In­
dyjskiego.

Pierwsze progi kolejowe i szyny nowej 
linii w Arabii bandyckiejpołożone zostały w 
jesieni 1918 roku z portu naftowego Damman 
nad Zatoką Perską. Port ów leży obok wy­
spy Bahrein, gdzie znajduje się koncesja 
naftowa amerykańska. Z Damman zachodni 
inżynierowie zbudowali, posługując się miej­
scowymi pracownikami arabskimi, pierwszy 
odcinek nowej kolei do Dahran i odległej 
już 40 mil od Zatoki Perskiej miejscowości 
Abqaiq, w której znajduje się wiele źródeł 
naftowych — pod nadzorem amerykańskim. 
Już od wiosny 1949 roku jest czynną trasa 
kolejowa między portem Damman i Abqaiq, 
przewożąc zarówno surowiec, jak i liczne 
rzesze pracowników naftowego przemysłu. W 
jesieni 1949 roku linia nowa kolejowa zo­
stała dalej przedłużona na zachód i objęła 
już słynną oazę Hofuf, która od w ieków sta­
nowiła ośrodek rolniczy, produkujący słodki 
artykuł arabski, jakim są naturalnie dak­
tyle — eksportowane na cały św iat. Obecnie 
oaza Hofuf, która obejmuje zaplecze złożo­
ne z kilkudziesięciu wiosek arabskich, i 
znaczny obszar nawodnionej ziemi, trzykrot­
nie zwiększyła swą produkcję daktyli i wy­
wozi je wspomnianą nową linią kolejową na 
wschód do Perskiej Zatoki, a stamtąd na 
rynki zachodniego świata.

l*o raz pierwszy w dziejach pustynnego 
królestwa biegną poprzez piachy środkowej 
Arabii wagony kolejowe wypełnione po brze­
gi słodkim produktem daktylowym, który 
podróżuje do portu morskiego — na eksport 
w świat zaprzyjaźniony z Saudycką Arabią.

Od początku 1950 roku ruch kolejowy, na­
przelaj Arabii, od oazy daktylowej do Zato­
ki Perskiej, tak silnie wzrósł, iż trzeba było 
przystąpić szybko do budowy drugiego toru 
kolejowego. Ale budowa dodatkowego toru 
podyktowana jednak została głównie wzglę­
dami na wywóz strategicznego surowca, ja­
kim jest nafta arabska, przeznaczona na po­
trzeby zachodniej Europy, oraz dla innych 
krajów świata zachodniego. Obecnie już na 
odcinku kolei, który przebiega poprzez rejo­
ny naftowe, kursują wagony kolejowe 
wzdłuż szerokotorowego szlaku. Wkrótce 
dosięgnic nowa linia stolicy króla Ibn San­
da, to jest miasta Riyadh, gdzie już zbudo­
wany został duży nowoczesny dworzec kole­
jowy na „życzenie królewskie”. W przyszłoś­
ci,i gdy trans-arabska linia kolejowa będzie w 
całości zbudowaną — powstanie przez prze- 

I dłużenie linii z portu Jidda, nad Morzem 
, Czerwonym, do Mediny, a stamtąd na pól- 
' noc do wschodnich wybrzeży Morza Sród- 
; ziemnego ważna sieć komunikacyjna, która 
umożliwi podróżowanie koleją z serca Sau- 
dycklej Arabii do Kairu, i do stolicy turec­
kiej: Ankary. Ze strategicznego punktu wi­
dzenia doniosłe znaczenie posiadać będzie 
zbudowanie dodatkowych linii kolejowych 
na terenie również Turcji, i połączenie 
wszystkich krajów Środkowego Wschodu

1 siecią szeroko-torową.

Francja kupuje gruszki w Holandii
AMSTERDAM. — Holandia otrzymała za­

mówienie od Francji na 2.000 ton gruszek.

Wzrost ruchu statków 
w portach Rotterdamu i Amsterdamu 
AMSTERDAM. — W ubiegłym roku zawi­

nęło do portu w Rotterdamie 13.709 statków 
o łącznej pojemności 23.168.978 ton, wobec 
12.883 statków (20.419.234 ton) w 1953 r.

Do portu w Amsterdamie zawinęło w r. 
1950 4.480 statków o wyporności 4.698.562 
tony, a w roku 1951 — 4.354 statki (4.899.222 
tony).

W przystępie szalu automobilista 
najechał na swę żonę i syna w Ypres 
YPRES. — Policja aresztowała w7 Ypres 

R. Verpoucke, który najechał samochodem 
na swą żonę i syna. Verpoucke. pochodzący 
z Ypres, zamieszkały od pewnego czasu w 
Messines, żył w separacji z żoną, Zuzanną 
Herman, której sąd powierzył pieczę nad 
ich dwojgiem dzieci.

Będąc w Ypres, Verpoucke zobaczył swą 
żonę z synem Jose, zbliżył się więc i chciał 
pocałować na powitanie, żona jednak zaczę­
ła uc.ekać. Wtedy Verpoucke w przystępie 
szału wsiadł do samochodu, dopędził ucie­
kających i najechał iia żonę i syna. Świad­
kowie wydobyli spod samochodu chłopca, 
którego natychmiast odwieziono do szpitala, 
gdzie stwierdzono ciężkie obrażenia wewnę­
trzne. Pani Verpoucke została ranna w nogi.

LUKSEMBURG
Szaleniec zabił przyjaciółkę, swę siostrę 

i ciężko zranił sęsiadkę
LUKSEMBURG. — W nagłym przystępie 

szału 37-letni Arnold Dresen, zabił siekierą 
swą przyjaciółkę, 44-letnią Małgorzatę Wag­
ner, swą własną siostrę 52-letnią p. Majerus 
i ciężko zranił sąsiadkę 73-letnią Marię 
Scheer, która zmarła po przewiezieniu do 
szpitala. Zabójca został natychmiast aresz­
towany przez policję.

Przemyt alkoholu
( IlARLEROI. — Policja w Charleroi a- 

reszto wała 33-Ietnłego Ben Hamadi Saida i 
A. Michłclsen, 33 lat, zamieszkałych rue de 
1’Ecluse w Charleroi, którzy byli zamieszani 
w aferze przemytu alkoholu.

Pożar w Binche
B1NCI1E. — Przechodnie znajdujący się. 

na ulicy de la Halle aux Filets w Binche zau­
ważyli dym i płomienie na strychu domu 
zajętego przez Tomasza Lefebvre. Straż po­
żarna ugasiła wkrótce pożar, który zniszczył 
cały dach. Straty są obliczane na 300.000 
franków.

Tragiczny wypadek samochodowy 
na drodze Ath-Bruksela

Jedna osoba zabita —- 
dwie ciężko ranne.

BRUKSELA. — Tragiczny wy padek sa­
mochodowy wydarzył się na drodze Ath - 
Bruksela, w miejscu zwanym „Le Manage”, 
gdzie samochód zderzył się z ciężarówki).

Kierowca samochodu Piotr Paelłnck z Wa* 
termael poniósł śmierć na miejscu, jego żona 
doznała pęknięcia czaszki, a szwagierka po­
ważnych wewnętrznych obrażeń.

Dziecko małżonków Paelinck, kierowca 
ciężarówki i jego towarzysz wyszli z wypad­
ku bez szwanku.

HAUTRAGE-ETAT. — W dniu 13 marca 
w Hautrage-Etat .„Opieka nad Emigrantką”, 
przy udziale ks. miejscowego Augusta Mul­
lera i nauczyciela p. Karasińskiego Józefą.

W skład now7ego zarządu wchodzą : preze­
ska : Kembłowska Maria (ponownie), Tertre, 
rue de Varsovie, 3; zast. : Wierus Maria (po­
nownie); sekretarka: Jopowa Józefa (po­
nownie), Tcrtrc, rue de Boussu, 81; zast.: 
Karasińska Wanda; skarbniczka : Nowak 
Irena; zast. : Nowak Bronisława; Komisja 
rewizyjna : Borowiak Helena i Mazgaj Jad­
wiga; chorążna: Mazgaj Jadwiga; zast.: 
Perz Helena; asystentki: Ranocha Agniesz­
ka i Skrzypczak Anna; zast. : Poniedziałek 
Eleonora i Menes Helena.

Przy Towarzystwie są 2 róże Żywego Ró­
żańca. Zelatorki : Burzyńska Klara i Perz 
Helena.

Wszelką korespondencję kierować na adres 
prezeski lub sekretarki.

i Uwaga Czytelnicy pobierający ś 
= „NARODOWCA" pod opaską । 
| Przedpłata za „NARODOWCA" | 
2 wynosi obecnie w Belgii | 

miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 | 
s kwartalnie, „ „ . . 165.00 ?
Z półrocznie, „ „ . . 330.00 §

Tajswicz^ wyspa M3

‘ (Ciąg dalszy -
Tajemnica odsłania się stopniowo

Wyspa posiada kształt powierzchni kuli. Średnica 
wystającego z wody lądu wynosi około 12. km. Tak na 
oko stwierdza Rob.

Limuzyna wspina się na wierzchołek.
— A oto moja kwatera główna — objaśnia przyja­

ciela profesor, wskazując budynek, do którego zbliżają 
się.

Przedziwna to konstrukcja! Budynek jest okrągły, ni- 
czem altana lub pawilon, szereg kolumn dookoła jeszcze 
bardziej umacnia takie wrażenie. Oprócz tego jest on moc­
no opancerzony.

Doprawdy Robowi wydaje się, jakby znalazł się w 
jakimś obcym świecie.

Wie oczywiście, że-w różnych punktach Oceanu Spo­
kojnego uczeni przeprowadzają w najściślejszej tajemnicy 
doświadczenia nad energią atomową.

— Czyżby profesor Prudhomme był jednym z nich?... 
— zastanawia się Rob. — I do czego służą te wszystkie 
przedziwne i ogromne urządzenia?...

Kieruj.e pytający wzrok na uczonego.

■ Odcinek nr. 6)
— Chwileczkę, chwileczkę, mój kapitanie... — uspo­

kaja go profesor.
Wchodzą do jednego z pokojów budynku. Jest on 

całkiem normalny, jak tysiące mu podobnych.
— Najpierw napijemy się kawy — rzecze Prudhom­

me — a później sobie porozmawiamy. Po kawie, jak pan 
wie, pogawędki raźniej się toczą...

Rob przyznaje ruchem głowy.
— Proszę, niech pan spojrzy na mapę wyspy. Nie­

wątpliwie jest panu wiadomo, że kiedyś wszyscy żeglarze 
omijali tę wyspę, ponieważ bardzo często nawiedzały ją 
trzęsienia ziemi. Przynajmniej tak powszechnie sądzono...

Tak, Rob wie o tym. Wprawdzie znajduje się tu po 
raz pierwszy w życiu, ale w wędrówkach swych spotykał 
marynarzy, którzy mu o tej tajemniczej wyspie opowia­
dali. Nie przerywając studiowania mapy, rzecze:

— Właśnie jeden z kolegów opowiadał mi, jak unik­
nął tu niechybnej śmierci. Zbliżył się do wyspy i już miał 
wyjść na ląd, gdy wtem zakotłowało się wokół niej mo­
rze...

^utąg aaissy iiastnptj^
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Czy wszystkie dzieci na świecie
będą kiedyś mówiły wspólnym językiem?

Znajomość wspólnego języka pozwoliłaby narodom
na poznanie się i lepsze zrozumienie

„Każde z nas spełni jakiś dobry uczynek”
Jak, co niedzielę po południu, zebrało się 

tym razem, u Małgosi, kilka koleżanek i ko­
legów.

— Czy słyszeliście, jak ksiądz nawoływał 
dziś w kościele podczas kazania, żeby w cza­
sie obecnego XX'ięlkiego Fest u każdy starał 
się spełniać jak najwięcej dobrych uczyn­
ków? — zapytała Marysia, ulubienica klasy.

— Naturalnie, żem słyszał — odpowiedział
Zbyszek — ale łatwo mu mówić, kiedy 
kweście zanoszą mu do zakrystii koszyk 
len pieniędzy.

— A czy to tylko pieniędzmi można

PQ 
I>e-

lu-
dziom dopomóc zapytała Antosia.
Zresztą chodzi n;e tylko o ludzi, ale również 
i o zwierzęta, prawda. Marysiu?

— Tak mi się zda je. Ja tani nie laina’am 
sobie długo głowy: kiedy wyszłam z koscio’a 
co zobaczyłam jaką skórkę od pomarańczy na 
trotuarze, posunęłam ją nogą do ścieku, bo 
wiem, że babka Jagusi kilka dni temu zła­
mała nogę w biodrze, bo poślizgnę’a się przez 
skórkę na jezdni.

— Doskonała myśl! — wy krzyknął Zby­
szek. — Czy mogę ci zrobić konkurencję?

— Nie tylko, ale wszyscy razem. Uchroni­
my ludzi od wypadku, a to już jest przecież 
dobry uczynek.

— Nie uchylam się od zcsun aiua skórek do 
rynsztoków, ale prócz tego będę regularnie 
znosiła resztki jedzenia trzem biednym ko­
tom, które są niczyje i dzień ■; noc przeby­
wają na tym placyku, gdzie niedługo będą 
budować dom — zadecydowała Halinka.

— U nas jest tyle osób, że mało co zosta- 
je — odezwała się Tereska, mająca siedmio­
ro rodzeństwa — ale dzieciaki zawsze nakru- 
szą chleba. Czasami zbieram okruchy i wy­
sypuję je na parapet okna dla ptaków, ale 
muszę się przyznać, że nie ro,vę tego co dzień. 
Od dziś ani dnia nie opuszczę.

— Zobaczysz jak wróble będą ćwierkały, 
jak się cpóźnisz. A potem tak się bractwo o-

— Żeby mi tak które z was chciało dopo­
móc, bo sama nic dam rady, można by pójść 
do mieszkania starej Stanisławowej i zrobić 
porząuek. Wiecie ta, która .jest sparaliżowa­
na, a. mąż jej umari niedawno — odezwała 
się z kolcii Julcia piekarza.

— Ja, ja, ja — odezwały się głosy. — 
W przyszły czwartek po południu, jak się w 
czwórkę zabierzemy do roboty, to przecież w 
mig wszystko wypucujemy! — to Michasia, 
Franek i Anielka zgłosiły swą pomoc, aby
wykonać świetny pomysł Julci.

— No dobrze, a ja co zrobię

Piszą nam: Od czasów wieży Babel, zagad­
nienie wspólnego języka staje się coraz to 
bardziej na czasie. Dla tego, kto chcłałby 
polepszyć zrozumienie się pomiędzy naroda­
mi, różnica języka będzie zawsze przedsta­
wiała dwie trudności. Zapewne, że elita umy­
słowa, kupcy i niekiedy... dyplomaci, rozu- 
mią się dzięki znajomości obcych języków, 
lecz chodzi tutaj o małą liczbę osób i o wia­
domości językowe raczej niedoskonałe. XV 
wieku rozbicia atomu, wspólny język nie zo­
stał jeszcze utworzony. Był wprawdzie utwo­
rzony sztuczny i martwy język, esperanto, 
przez Zamenhofa/lecz nic uzyskał powszech­
ności i nic mógł przyczynić się do wzajem­
nego zrozumienia' się i do pow szechnego po­
koju. <

Projekt światowej dwujęzyczności wysu­
wany przez Jean-Maric Bressanda a podtrzy­
mywany przez takich ludzi jak Pierre Bloch, 
o. Chaillot, Georges Altman i Kemy Raure, 
kładzie nacisk na utworzenie, w sposób na-

tu rainy, drugiego języka ojczystego, wspól­
nego dla wszystkich narodów. Zasadnicza 
myśl jest następująca;

Uczyć wszystkie dzieci na całym Sw iecle 
jednego języka żywego już od najniższych

względu na warunki polityczne. Stąd też 
zrodziła się nowa myśl dwujęzyczności fran­
cusko-angielskiej ograniczonej do Anglii, St. 
Zjcdn. i Francji: dzieci, których językiem 
ojczystym jest język francuski, uczyłyby się 
już w szkole powszechnej angielskiego, a 
dzieci mówiące po angielsku uczyłyby się ję-

klas sz>kół początkowych. Największa trud­
ność polega na tym, jaki to ma bjć język? 
Dużo narodów mogłoby zalecać własny ję-; zyka francuskiego. XVszystkie kraje t. zw. 
zyk i dostarczyć ważnych argiunentów. I grupy Atlantyckiej byłyby zaproszono do

1 Przeszkoda ta nic uszła uwagi Jean-Maric przyłączenia się do tej wspólnoty językowej.
Bressanda, który w swym początkowym pro­
jekcie przewidział dwa etapy. Najpierw wy­
branie czterech języków najbardziej nadają­
cych się: np. angielski, francuski, hiszpań­
ski i rosyjski. Po drugie wybór języka po­
wszechnego sposobem demokratycznym, przy 
pomocy ogólnego plebiscytu. Zastosowaniem 
praktycznym projektu miałaby się zająć O. 
N. Z., a plebiscyt nic powinlcnby się odbyć 
w krajach niedostatecznie rozwiniętych.

W obecnych warunkach, na nieszczęście, 
projekt ten nic może być zastosowany ze

zapytał

śnTell. żc będą stukać w szybę ,No, kiedyż
to będzie?... — powiedział Jurek, bardzo lu­
biący wszystkie stworzenia.

Kłopoty Makówki z upartym synkiem
XViclkie było zdziwienie zielonookiej kot­

ki syjamskiej, kiedy stwierdziła brzydką w a 
dę ssania łapki u swojego jedynaka Mruczu- 
sia. Kotek był bardzo grzeczn utki, słuchał 
we wszystkim mamusi* i nigdj* nic sprawił 
jej żadnej przykrości, lecz kiedy podrósł nie­
co, ^Makówka zostawiała go samego w gnieź­
dzić i mały kotek nudząc się, znalazł sobie 
ten sposób zabicia czasu — ssanie łapki. Kot­
ka oczom uwierzyć nic mogła’- (Ja również!).

Jako troskliwa wielce mamusia, dbająca 
o dobre wychowanie i wpojenie kocich zwy­
czajów swojemu synkowi, Makówka użyła 
wszystkich sposobów by odzwjezaić Mruczu- 
s a od ssania łapki, ale nic nie pomaga o. 
Aid musztarda, ani sól z pieprzem, a klap­
sy, którymi darzyła go hojnie i regularnie, 
nic odnosilj- żadnego skutku. Ledwie 
mamusia odwróciła się w drugą stronę — 
już Mruczuś chwytał za łapkę i ssał z w.el- 
ką radością, na wzór nieposłusznych dzieci, 
ssących palec.

Wobec tak upartego dzieciaka, Makówka

tym 
czuś

razem pobiegła prosto do domu. Mru- 
siedział w koszyku i ssał łapkę jak zwy

kio. Kotka wskoczyła więc na pobliskie krzes 
■lo i długą chwilę przyglądała się kociako­
wi, zanim odezwała. s‘ę do niego. XX'szystkle 
rady, które, otrzymała od życzliwych jej

była bezsilna. Wyczerpawszy wszystkie zna-

zwierzątek i ptaków nie zdały się na nic, 
wiedziała o tym dobrze, gdyż to co dobre 
dla gęsi, kurcząt, kacząt i cieląt, nie może 
w żaden sposób posłużyć upartemu kocia­
kowi... Mruczuś zaniepokojony, wyjął łapkę 
z buzi i przez maą ehwlę pragnął odgad­
nąć myśli matki, potem zerknął ku niej zie­
lonymi ślepkami, przeciągnął się i miauknął 
parę razy, zdumiony, że po tych objawach 
synowskiej miłości, mamusia nie przychodzi 
do u ego, tylko nadal przygląda się mu z 
krzesła, niby sędzia śledczy posądnemu.

— Miauuuu! chodź tutaj, mamusiu ko­
chana! — poprosił wreszcie przymilnie, ro­
biąc jej miejsce wr koszyku. Potem fiknął 
na grzbiet i zadarłszy łanki do góry, patrzył 
prosząco w stronę matki, groźnie namarsz- 
czonej .

Michałek. — Poradźcie mi, bo w domu sły­
szę ciągle, od macochy: „Za darmo — boli 
gardło! Pamiętaj, nie bądź idiotą, nic nie rób 
bez zapłaty. Ludzie tylko czekają na takie 
( fermy, żeby je wyzyskać i wyśmiać po tym, 
że dali się nabrać!

— Niech sobie Ł-i two.pi macocha, gada do 
obrazu. Nie zważaj na jej s«owa.Mój tatuś 
zawsze nas poucza, że nic na święcie nic gi­
nie, ani dobro, ani zło. Dobro właśnie rodzi 
dobro, a zło się mści. My przecież nasze do­
bre uczynki ofiarujemy Panu Bagu. Czyż On 
inyślal kiedy o zapłacie? — powiedziała po­
ważnie Marysia.

— Szkoda, że nie jesteś chłopcem! — wy­
krzyknął Michałek — bo chyba poszbibys na 
księdza! Ale jeszczem się pouczył, co mógł­
bym i ja zrobić?

— Już wiem!*— klasnęła w dłonie. Aniel­
ka: — ,,XV czwartek i w niedzielę poczytasz 
trochę staruszkowi XX’iktorowl, wiesz temu 
byłemu podoficerowi, który tak lubi opowia­
dać o wojnie i czytać o Polsce, a biedak nie­
dowidzi...

„Fajna nasza! — Zabiorę książkę „o Józe­
fie Poniatowskim”, a to się staruszek ucie­
szy! — zgodził się zachwycony Michałek.

Jeszcze padlo kilka projektów. Nic ma nic 
łatwiejszego od znalezienia pola do pomocy 
innym. Tylko trzeba na to jednego głównego 
warunku: trzeba posiadać złotją klucz, któ­
rym otwiera się w łasne serce.

Ciocia ANIELA.

Ta dwujęzyczność pozwoliłaby narodom, 
które by ją przyjęły na wymianę myśli, nie­
możliwą w* obecnych warunkach, gdyż sto­
sunki pomiędzy narodami byłyby bezpośre­
dnie, a nie przy pomocy elity, czy też pseu- 
do-elity. Dzień, w którym pracownik porto­
wy z Londj-nu, rolnik francuski i metalowiec 
z fabryki Forda ze Stanów Zjedn. będą mo­
gli wymienić między sobą bezpośrednio my­
śli we wspólnym języku ojczystym, rozpocź- 
nie nową erę dla stosunków pomiędzy naro­
dami i jest nadzieja, pomiędzy rządami.

Ten śmiały projekt napotkał w krajach 
zainteresowanych na gorące przyjęcie. XX 
Anglii i Francji będą w niedługim czasie zło­
żone odpowiednie wnioski ustaw. Pedagodzy 
w obydwóch krajach są przychylni tej myśli, 
a opinia publiczna bardzo się tą sprawą in-

Iłefilada

W. G.teresujc.
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Wielkie powieści 
polskie

ne jej sposoby karania, poszła po radę do — przyjdę! — odpowiedziała surowo 
gęsi, idących właśnie z niclkim gęganiem | Makówka wdzięczącemu się kociakowi. —
do kąpieli w rzece. , > Jesteś już duży i wkrótce staniesz się do-

Slpdłaty gąsior zatrzymał stado i wys-U- ; rosłym kotkiem. Jednakże nikt z ludzi ani 
chał cierpliwie skargi Makówki. zwierząt nie będzie cię uważał za kota!

Jedzie Rysiek, jedzie 
na białym koniku — 
przy nim ołowianych, 
szwadron żołnierzyków.

» (Foto; Record)
Na wystawach cukierników pojawiły się czekoladowe kury, zajączki, baranki i ryby. 
Jedna* z pomysłowych cukierniczek umieściła na wystawie swego sklepu gustowny kosz 
z różnymi, wielkanocnymi wyrobami czekoladowymi Z kosza .wystaje wspaniała ryba.

— Wykąp go parę razy w rzece! — po- I 
wiedział bez namysłu — a zobaczysz jak 
mu się to podoba. Jestem pewny, żc twój 
kociak będzie się odtąd kąpał codziennie i 
zapomni o ssaniu łapki. Do widzenia pani’.

Gęsi pomaszerowały w stronę rzeki a Ma­
kówka siadła na ścieżce zamyślona. Rada 
starego gąsiora podobała się jej bardzo, lecz 
po namyśle stwierdziła, że tego nie będzie 
mogła zrobić. Kąpać Mruczusia w rzece? 
Jakim sposobem? Co jest dobre dla gęsi, 
bjło by zgubne dla małego kotka... Nie... 
stanowczo irc mogła skorzystać z tej radj" 
strapiona, mamusia Mruczusia.

XVielce zafrasowana, podeszła Makówka do 
pstrokatej kwoki, która grzeba a zawzięcie 
w ziemi, szukając robaczków dla małych 
kurczątek, świergocących radośnie dokoła 
niej.

— Ko! ko! ko! — zawołała głośno kwo­
ka po wysłuchaniu żalów strapionej kotki. 
Na takie zwyczaje u dzieci nie nia lepsze­
go lekarstwa jak glisty, mówię pani! Niech 
no kochana pani da mu kilka takich wiel­
kich, żółto różowych glist, co to po deszczu 
wyłażą z ziemi a synek napewno zapomni 
o swojej brzydkiej uawyczce. Ko! ko! ko! 
chodźcie do mnie dzieci! — zwróciła się kwo­
ka do swojej gromadki, rozdzielając międzj* 
kurczęta wygrzebane z ziemi białe jajeczka 
brunatnych mrówek.

Makówka poszła dalej zamyślona i prze­
konana, że i z tej rady nie skorzysta. Glis­
ty dla Mruczusia?... Okropność... Nawet so­
bie tego wyobrazić nic mogła by kiedykol­
wiek koty jadły gl sty... Nic. tego w histo­
rii kociej nie zapisano... Zadumana kotka 
natknęła się nagle na stado kaczek czaruj eh 
i białych, które suszyły swe pióra nad sta­
wem po porannej kąpieli, i zaczęła swoją o- 
powieść od początku.

— Kwa! kwa! kwa! — zielono brunatny 
kaczor załopotał rozgłośnie skrzydłami nad 
głową przestraszonej kotki — A żabki! Da­
wała pani kiedy swojemu synkowi żabki do 
jedzenia? Takie tłuste, zielone żabki? nie? 
\lbo większe od nich, brunatne w jasne pa­
sy? Delicje, delicje! kochana pani, ach!... 
Nigdzie lepszjch pani nie znajdzie jak w 
tym stawie... — dodał poufnie, mlaskając: 

szerokim dziobem — Na łąkach też są ża­
ale ja wolę te ze stawu. Tylko zanurzę

Nikt! —- rozumiesz? Możesz umieć łapać nn - 
szy jak two; przodkowie, chodzić po dachach 
bez zawrotu głowy, wdrapywać się na naj­
wyższe drzewa jak wiewiórka • urządzać 
koncerty przy pełni księżyca — mimo to 
nikt ciebie nie weźmie za kota, bo ssiesz 
łapkę jak ten mały synek kowala.

Mruczuś zdumiony surowym głosem ma­
musi, usiadł i nagle zrozpmial dlaczego do­
stawał „smary” i upomnienia od niej... ,Nie bę 
dzie nigdj- kotem! Nikt go za kota nie bę­
dzie uważał, powiedziała mamusia... Podob­
ny jest do małego synka kowala, bo ssie 
łapkę jak on... Mruczuś widział go często, 
siedzącego na progu chaty... Och nie... Och 
nie... Mruczuć chce być kotem...

— Miauuu! ja jestem kotem! ja chcę być 
kotem! — zawołał do strofującej go matki, 
jeżąc wąsiki i prężąc wojowirczo grzbiet. 
Makówka zrozumiała natychmiast. Prędko 
zeskoczyła z krzesła i zaczęła lizać różo­
wym języczkiem nastroszonego kociaka. 
Mrucząc z zadowolenia, uk'.adla się koło nie­
go, spokojna o przyszłość Mruczusa. Wie­
działa bowiem, że jego kocia ambicja nie 
pozwoli mu na wyrzeczenie się nadziei, że 
wkrótce dorówna odwagą i silą dorosłym ko­
tom.

Od tego dnia Mruczuś przestał ssać lap-

Błyszczą karabiny, 
migocą szabelki — 
jedzie Rysiek z wojskiem 
poprzez pokój wielki...?

Aż się półotwarta 
szafa na nich gapi.
Misiek defiladę 
przyjmie na kanapie.

Krzesełka już stoją 
na baczność, w szeregu — 
Ryśku — poruczniku, 
zatrzymaj się w biegu!

— Nic zatrzymasz konia, 
kiedy jak wiatr leci, 
chyba że mamusia 
Ryśka swego chwyci.

W miłe i najdroższe 
weźmie ręce obie: 
— A teraz żołnierzyk 
kaszki sobie podje!

Baj.
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Wadliwa budowa stóp

Kości stopy normalnej tworzą łuko­
wate wgięcie od wewnętrznej strony. 
Stopy płaskie, bez takiego wgięcia, nie 
są normalnie rozwinięte i utrudniają 
chodzenie. Przyczyną takie j wadliwej 
budowy stóp może być niewłaściwe od­
żywianie dziecka, (niektóre choroby 
zmiękczają kości), noszenie nieodpo­
wiedniego obuwia, ciągle noszenie pan­
tofli i sandałów bez obcasów *' zbyt dłu 
gie stanie. To wszystko spowodować 
może niewłaściwe ułożenie się kości 
stopowych i utworzenie się płaskiej 
stopy.kę...

Wicek pokonał jadowitego węża w pustyni

ŚNIEŻKA

Gorąco dokuczało Wickowi w pustyni, raz po raz ścierał pot z czoła. Do oazy jeszcze daleko... W tym 
Wicek uirzał tuż przed sobą... węża. Gad wysunął język, aby zadać chłopcu trujące ukłucie. Wicek bez naniy- 

- * * * ' . Wąż dławił się, dławił coraz bardziej, pochłaniając wła-
by, ale ja wolę te ze stawu. J ylko zanurzę , 
ulowe i cap! już mam w dziobie tłustą ra- , - ' . , , ,
busię... Ach droga pani! jakie piękne jest stu pochwycił ogon węza i wepchnął go do paszczy... 
życie na tym stawie! — rozwodził się wiel- <___ -- -i j""
ki, zielonkawy kaczor nad pizyjomuościami

sne cielsko- Wicek, nie obawiając się już niebezpieczeństwa, odetchnął z ulgą.

kaczego życia.
Kotka syjamska poszła,dalej drobnym krocz 

kiem, nie słuchając do końca długich wywo­
dów kaczora. Na wygonie obok pasła się Kra 
snla, więc jej opowiedziała z kolei swoje 
kłopoty, oraz strzeszczenie rad, udzielonych 
jej przez gęsi, kury i kaczki.

_ Muuuu muuuu! — współczuła jej Kra- 
suki, potrząsając swoją wielką głową, ozdo­
bioną dwoma rogami — A mleko w butel­
ce ze smoczkiem dawałaś pani synkowi? — 
zapytała. — Spróbój pani jeszcze tego spo­
sobu a napewno lepiej mu się spodoba ssa­
nie smoczka jak łapki i odrazu pozbędzie 
się tego brzjdkiego nawyku.

Makówka podziękowała dobrej Krasuli i

Julian iVIajcherczyk
O o

Opowiadanie dla dzieci 1 młodzieży rvv^r

Wieś nocą
Usnęła w zorzy letniego wieczoru 
ojezjsta wieś —
nigdzib n:e gada już żuraw w studni, 
nic dzwoni pieśń;
zgasły maleńkie szyby okienek.
czai się noc, 
tylko gwiazd szlaki bieg ziemi znaczą

ROZDZIAL XIV.
Straszna noc

Noc ta jednak nie przeszła spokoj­
nie. Wypadki nadzwyczajne dopiero 
się rozpoczęły. Ostateczne rozwiąza­
nie miało nastąpić w dzień, kiedy słoń 
ce wzbije się w górę i zatriumfuje nad 
ciemnością.

Tymczasem niebo zawlokło się chmu 
rami i zerwał się wiatr. W drewnia-

przejść przez okno. Teraz Cygan obu­
dził Cygankę i wskazał jej drogę do 
wolności.

Za chwilę dwa cienie wydostały się 
z baraku policyjnego i chyłkiem podą­
żyły w stronę wozu.

i Bożą moc.
Z barwnych ogródków chłopskich i pól chłe- 

|bnych
idzie wsią woń;
nad nurtem rzeki brzozy plączące 
chłodzą swą skroń.
Czasami w gniazdku zakwili ptaszę 
w'śród słodkich snów, 
lub w gęstwie lasu oz wie się sona 
lecąc na łów.
YV sadzie gdzieś głucho dojrzały owoc 
na ziemię padł, 
i zapiał kogut — na swym zegarze, 
że północ — zgadł.
1 znowu cisza... i tylko rosy, 
padają łzy...
by w rannym słońcu ustroić wioskę 
w brylantów skry. W-

nym baraku przy urzędzie policyjnym 
leży na garstce słomy Cyganka. Cy­
gan stoi przy zakratowanym oknie i 
patrzy w ciemność. Pod oknem czuwa

D.

, strażnik.
Nagle zawiał potężny wicher i za­

trzaskał gdzie okiennicami. W oddań 
i rozległ się głuchy odgłos grzmotu. Lu­
nął deszcz. Strażnik stojący pod ok­
nem wszedł do budynku. Na to tylko 
czekał Cygan Pochwycił za kraty i na­
tężył siły. Kraty drgnęły. Cygan o- 
parł się stopami o ścianę i spróbował 

.szczęścia poraź drugi. Kraty wygięły 
I się dostatecznie, tak. że człowiek mógł

Na kościelnym zegarze wybiła godzi 
na druga w nocy. Deszcz przestał pa­
dać, choć grzmoty i błyskawice raz 
wraz przebiegał} po niebie. Chmura 
deszczowa szła dalej bokiem. Nagle 
powietrze rozdarł ostry świst policyj- 
nyjnego gwizdka. Cygan dopadł do 
wozu i zatargał drzwiami.

Halinka przebudziła się.
— Kto tam? — zapytała wylękłym 

głosem. •
— Otwieraj!
Poznała głos Cygana.
— Jurek! Jurek! Wstawaj! — szep 

tała, szarpiąc brata za ramię. — Cy­
gan przyszedł

Na wspomnienie Cygana, Jurek zer­
wa! się aa równe nogi.

— Otwieraj! -- krzyczał Cygan. —

Otwieraj, bo cię zabiję!
Halinka postąpiła ku drzwiom. Ju­

rek wstrzymał ją ręką. Drżał cały.
— Zaczekaj! On mnie żabi je, jak 

wejdzie. Nie otwieraj!
Halinka drżała . wnież, jak liść, a 

z oczu wyglądała jej śmiertelna trwo- 
°a*— Czy w końcu otworzysz, czy me? 
—kruczał Cygan, Łijąc pięściami w 
drzwi. — Zab’ję, zabiję.. jak nie o- 
tworzysz zaraz.

Dzieci stały drżące pod ścianą, nie 
wiedząc co czynić. W tym, pod silnym 
uderzeniem, pękły zawiasy i drzwi z 
trzaskiem upadły na podłogę wozu.

W wejściu ukazał się Cygan. W lek 
kim rozbłysku świtającego zaledwie 
dnia, ujr^ł przytulone do siebie dzieci.

Skoczył ku nim, jak tygrys.
Jurek cofnął się i podniósł nogę. 

Cygan pochwycił go za nogę i szarpnął. 
Chłopak upadł, ale padając uderzył Cy­
gana tą samą nogą w twarz. To go 
jeszcze bardziej rozwścieczyło.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Płaskie stopy wywołują bóle przy 
chodzeniu i pozbawiają nogi siły cdpor 
nej. Odczuwa się zmęczenie na po­
czątku, a gdy noga jest w stanie od­
poczynku, kłujące Jole dają się odczu­
wać nie tylko w samych stopach, ale 
także w kostkach * kolanach. Oprócz 
tego odczuwa się naprężenie w całych 
nogach, które dochodzi niera' do bio­
der. Bóle te powstają wskutek tego, 
że mięśnie i ścięgna stóp są w stałym 
naprężeniu.

Zaniedbane długo płaskie stopy są 
trudne do wyleczenia. Można jednak 
zmniejszyć skutki tego przykrego nie­
domagania. Przy pomoc* odpowied­
nich zabiegów, uda je się czasami do­
prowadzić stopy do właściwej formy 
Tylko lekarz jednak może doprowadzić 
stopy do właściwej formy Niektórzy 
stosują dla naprawienia stóp specjalnie 
do tego zastosowane obuwie z podesz­
wami o wygięciu, podobnym do wygię­
cia naturalnego stopy. Ponieważ wy­
gięcia stopy różnią się u każdego czło­
wieka, stąd też takie obuwie, nie zro­
bione specjalnie dla danej osoby, rzad­
ko kiedy jest skuteczne

Trudne jest leczenie płaskich stóp, 
więc ważną rzeczą est zapobieżenie ich 
spłaszczeniu przy pomocy noszenia od­
powiednio dopasowanego onuwia. Przy 
zakupie obuwia, powinno się uważać 
na dostateczne dopasowanie go. Obu­
wie nie powinno być za ciasne ani za 
luźne, a przede wszystkim należy ba­
czyć na to, by nie było za krótkie 
Szczególnie na jakość obuwia powinny 
uważać osoby, które są zmuszone do 
długiego chodzeni;- lub wykonywania 
pracy stojąco Także powinno się pa­
miętać j tym, by pończochy lub skar 
petki nie były za krótkie. Również do­
brze jest pamiętać, aby obuwie lepsze­
go gatunku dopasować do stopy.

XV sądzie
— Podsądny, oskarżono was o kradzież 50 

kilogramów żelaza. Co macie na swoje uspra 
wiediiwienie ?

— Że było mi bardzo ciężko dźwigać łup, 
panie sędzio.

X X 
„Dobra” powieść

— Co stało się z twoją powieścią, którą 
posłałeś do redakcji?

— A, skrócono ją i znalazła się w rybryce 
„Humor”

'XX
Ekonomista

—;• Ależ córka pana bije po klawiszach 
niemiłosiernie... Lepiej dałaby spokój z taką 
muzyką.

— Przestać?! Jej muzyka kosztowała mnie 
przeszło 10 tysięcy franków, więc przynaj­
mniej część nakładu trzeba odbić.

Henryk Sienkiewicz: KRZYŻACY. Wielka po­
wieść historyczna, będąca arcydziełem literatury 
polskiej i światowej. Henryk Śienkiewicz, twórca 
„Trylogii’, wprowadza nas tym razem w. dzieje 
Polski zu panowania Jadwigi 1 Władysława Ja­
giełły i ukazuje zmagania z Zakonem Krzyżackim. 
Bohaterem powieści jest młody rycerz, Zbyszko 
z Eogdańca, a dwie kobiety, które go kochały i 
które on kochał, stały się niemal tymbolaml w 
naszej literaturze. Danusia — jako uosobienie de­
likatnego wdzięku i subtelności, Jagienka zaś — 
jako piękna, jędrna panna ze szlacheckiego owo- 
ru. KRZYŻACY' — to powieść o bujnej fascynu­
jącej akcji, pełna romantycznych sytuacji, śmia­
łych wypraw, walk, potyczek i niezwykłych przy­
gód, ukazująca wicie słynnych historycznych po­
staci i przynosząca na zakończenie porywający o- 
pis zwycięskiej bitwy pod Grunwaldem. — 2 duże 
tomy, prawie 1.000 stron tekstu. — Cena fr. 
1.280. --

Władysław Reymont: KOMEDIANTKA, świet­
na powieść, która ugruntowała sławę pisarską 
wielkiego autora. Książka przedstawia dzieje mło­
dej. pięknej dziewczyny,* która nagle z głuchej 
prowincji znalazła się w niebezpiecznym środo­
wisku cunizmu, intryg i zepsucia. Ale najwięk­
szym ciosem dla niej stał się zawód miłosny, gdy* 
po krótkim okresie upojenia, nastąpiło najbardziej 
tragiczne przebudzenie. Powieść jest ujęta w spo­
sób realistyczny i śmiały, o akcji niesłychanie 
żywej 1 pochłaniającej, która rozgrywa się prze­
ważnie w Warszawie, ukazując blaski i nędzę ży­
cia aktorskiego. — Pokaźny tom dużego formatu, 
trwała oprawa. — Cena fr. 1.290. „u..

Maria Dąbrowska: NOCE I DNIE. Ta słynna 
książka zupełnie słusznie jest oceniana, jako jedna 
z najwybitniejszych powieści w literaturze- pol­
skiej ostatniego okresu. Intymne dzieje miłosne 
Barbary i Bogumiły zostały przedstawione na fra­
pującym tle pulsującego życia polskiej prowincji. 
Wielka powieść, która pochłania uwagę czytelni­
ka już od pierwszej strony. — 6 tomów, prawie 
1.500 stron tekstu. — Cena fr. 1.860. ——

Bolesław PrhS; LALKA. Wokulski zuobył milio­
ny, był silny, bezwzględny i zdecydowany, zna­
lazł się u szczytu powodzeń życiowych i nagle 
na drodze jego stanęła kobieta. Izabella promie­
niowała niezwykłą urodą, szczyciła się swoim a- 
rystokratycznym pochodzeniem, alo w głębi serca 
była bezduszną „lalką”. Czy Izabella wogóle umia. 
ła kochać, czy też myślała jedynie o pieniądzach 
i stanowisku Wokulskiego? Dlaczego ten mocny 
człowiek stał się igraszką w jej rękach? W jaki 
sposób potrafiła go poniżyć i zniszczyć? Niesły. 
chanie żywa akcja LALKI rozgrywa się w dru­
giej połowie zeszłego stulecia, ukazując obszerna 
panoramę z życia ówczesnej Warszawy. Jest to 
powieść o tragicznej miłości, najbardziej wzrusza­
jąca, a jednocześnie stanowiąca lekturę, która pul 
suje życiem i porywa czytelnika. — Wydanie na 
kredowym papierze. — Dwa tomy. — Cena fr. 
595. —-

Eliza Orzeszkowa: NAD NIEMNEM. Wielka ro­
mantyczna powieść, której niezwykle interesująca 
akcja rozgrywa się nad Niemnem, na tle piękne­
go polskiego krajobrazu. Wspaniało opisy przyro­
dy splatają się z dziejami wzruszającego' romansu 
uroczej Justyny i dzielnego Jana. Liczne trudności 
i prezsądy stały na drodze do ich szczęścia, ale 
potęga uczucia potrafiła zwalczyć wszystkie prze­
szkody. Jest to powieść o triumfie miłości, napi­
sana pięknym językiem polskim i będąca arcy­
dziełem naszej literatury. — 3 tomy, oprawione 
razem w płótno. — Cena fr. 895. •—

Teodor Parnicki: AECJUSZ — OSTATNI RZY­
MIANIN. Wielka powieść historyczno-biograficzna 
o walkach, szaleństwach i intrygach upadającego 
Cesarstwa Rzymskiego. Treścią książki jest kon­
flikt dv.uch •osobowości: Aecjusz — Bonifacjusz. 
który najlepiej uwidacznia się w stosunku tych 
mężczyzn do problemu; „kobieta a religiu”. Mi­
łość dziewiczej i pięknej królewnej Franków do 
ostatniego rzymskiego dyktatora opromienia po­
tężny dramat historii, rozgrywający- się w 5-yrn 
stuleciu naszej epoki. Walka o władzę obok na­
miętnej walki o miłość, akcja niezmiernie żywa, 
kolorowa wizja dawnych czasów i wielkich kon­
fliktów oraz porywająca intryga - składają się 
na całość tej nleprzeciętn ' książki. — Amerykań­
skie wydanie, pokaźny tom dużego formatu. — 
Cena fr. 720. —

Maria Kuncewiczowa: ZMOWA NIEOBECNYCH. 
Powieść o wielkim napięciu, której wartka akcja, 
rozgry wa się w Wielkiej Brytanii i w Polsce pod­
czas wojny. Miłość, której nic może zniweczyć a- 
ni czas ani rozłąka, tęsknota, która nie’ustaje, a 
jednocześnie ustawiczne kłopoty dnia codziennego, 
przelotno romansy i wielkie tragedie na tle walki 
i nowej rzeczywistości — wszystko to splata się 
w absorbującą lekturę. ZMOWA NIEOBECNYCH 
— to jedna z najwybitniejszych powieści polskich, 
napisanych i wydanych na emigracji. — Cena fr. 
295. —

Wymienione książki należy zamawiać na załą­
czonym kuponie lub listownie, przesyłając jed­
nocześnie należność według cen. podanych wyżej. 
Podana przy każdym tytule cena obejmuje koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą­
danie, książki mogą być wysyłane do Polski i 
wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro­
simy o podawanie dokładnych adresów drukowa­
nymi literami.

UWAGA! XVysylka zamówionych książek nastąpi 
•v cią«u 15—15 dui po otrzymaniu całkowitej na­
leżności.

(Froslmy wyciąć, wypełnić 1 wysłać) 
Do. „NARODOWIEC”, LENS (1*. dc-C.) 

Proszę o nadesłanie mi następujących książek.
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oznaczyłem krzyżykiem:
. KRZYŻACY

, . KOMEDIANTKA
a . NOCE I DNIE
ą • LALKA
« . NAD NIEMNEM
, . AECJUSZ - OSTATNI RZYMIANIN
. . ZMOWA NIEOBECN'Y'CH

Należność za wybrane Książki w wysokości it.
.............. przekazuję równocześnie na konto 
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Imię i nazwisko ........ t . . . t 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres
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